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Lwów dnia 11, Lipca.
B ank n aro d ow y  austryacki tak pow ażną  jest  

w  kraju In sty tu c y ą ,  że ch oćb y  ty lko  pobieżny  
w yk ład  stanu  je g o  i p o łożen ie ,  z a jm o w a ć  w inien  
u w a g ę  publiczną. Chociaż b o w ie m  Instytucyą ta 
bezpos'rednio m onarch ii  całej włas'ciwie dotyczy  
i z nią jes t  związana w ę z łe m  w z a je m n eg o  inte­
resu , to jed n ak  działanie jej w p ły w u  pośrednio  
na m ajątek i dobry byt każdej z o so bn a  prow in-  
cyi, a zatem  i nam  w  Galicyi u c zu w a ć  s ię  daje. 
N iesta ła  i zm ienna w arto ść  jedynej  m o n ety  w  o -  
b iegu  b ę d ą c e j , podk op ując  g łó w n ie  przem ysł  i 
handel ,  które czyni za w is łem  od n iep ew n y ch  lo ­
s ó w  gry g ie łd o w e j ,  w p ły w a  zarazem  na ceny  
z ie m io p ło d ó w  n aszeg o  ro ln iczego  kraju, których  
zniżenia p rod ucen t częs to k roć  ani przewidzieć  ani 
w y t łu m a c z y ć  sob ie  nie m oże .  G łów nie  zaś  i 
b oleśn ie  w p ły w a  na p o łożen ie  tej licznej warst­
w y  sp o łeczeń stw a , z zysku  i zarobku żyjącej , 
p od n oszą c  do bajecznej w y so k o śc i  c e n ę  w szyst­
k ie g o  co  do utrzymania życia n iezbędn ie  potrze­
bne. Jest to w ię c  k lęska o g ó łu  , sięgająca je ­
dnak do prywatnej kieszeni k ażdego  bez w yjąt­
ku  na ziem i tej ży jącego  cz łow ieka .

Tysiące różnych projektów  przez marzycieli  
f in ansow ych  p o d d a w a n y c h ,  w zg lę d e m  ustalenia  
kursu  w aluty  b a n k o w e j ,  zalegają akta m in is ter ­
stw a  skarbu. Żaden z nich nie okazał s ię  pra­
k tycznym , n ie  w ytrzym ał n aw et najlżejszej kryty­
ki. Teraz dzienniki rozprawiają nad n o w y m  pro­
jek tem  w  m in isterstwie  skarbu w y p r a c o w a n y m , 
który Radzie  Państw a do u chw ały  z łożon y  być  
m a, jak tylko w  w ła ś c iw y m  k om p lec ie ,  do rpz- 
bierania kw estyj  f in a n so w y c h  u p r a w n io n y m , z e ­
braną będzie.

T u  n ad m ien ić  w y p a d a ,  że  n ie  w yp łaca l­
n o ś ć  banku, n ie m o ż n o ś ć  w ym ia n y  b a n k n o tó w  na 
srebro, p ochodzi  jedynie  ztąd, że rząd zadłużył  
s ię  b ankow i su m ą  2 5 5  m il ion ów , których z w r ó ­
c ić  nie jest  w  m ożności!  Jako rękojm ię  zaś za 
zabezp ieczen ie  teg o  d łu gu  służąc, rząd dał  
w praw dzie  b an k ow i w  zastaw  i zarząd cały  obszar  
dóbr n aro d ow y ch  na s u m ę  1 5 0  m il io n ó w  r e ń ­
sk ich  o sza c o w a n y c h ,  dał nadto ob l ig acy e  z p o ­
życzek  n ied osz łych  1 8 5 9  i 1 8 6 0  roku  p o c h o ­
dzące, ale dóbr tych i obligacyj sp ien iężyć  nie  
m ożna, dla te g o  rząd w zg lęd em  banku znajduje  
s ię  w  stan ie  zupełnej n iew yp łaca ln ośc i  i n ie w y ­
p łaca lnośc i  banku stał s ię  jed yną  przyczyna.

G łów na w ię c  m yśl  projektu p o legać  ma  
na przyjęciu przez skarb państwa b ezp ośredn iego  
o b o w iązk u  am orty zac j i  jednej częśc i  banknotów ,  
m ia n o w ic ie  jed n o  i pięcio - reńskow ych , w  ob iegu  
b ę d ą cy ch  1 0 0  m il io n ó w  reńsk ich  w y n o szą cych  
B ank zaś za ta k o w e  u lżen ie  g n ieca cych  go  c ię ­

żarów wydać ma dobra n a r o d o w e  i ob ligacye  ; na 
spłatę zaś 1 5 5  m i l io n ó w  p ozo sta łeg o  d ługu  rzą­
d o w e g o ,  Bank czekaćb y  m ia ł  czas n ieozn aczony  
bez procentu , a to w  zamian za przedłużenie  
przywileju s w e g o  w  roku 1 8 6 6  expirujacego  
na dalsze lat 1 5  za w yraźn e  z gó ry  zrzecze ­
nie s ię  skarbu p ub licznego , czerpania na przy­
sz ło ść  zas i łk ó w  z kasy  bankow ej.

P o w ą tp ie w a ć  s ię  godz i ,  ażeby akcyonaryu-  
sze  B anku na układ  ta k o w y  przystać zechcieli .  
B o  chociaż  w yłą czn y  przywilej w ydaw ania  w  ca ­
łej m onarchii  austryackiej z n a k ó w  w artości płat­
n ych  na okaziciela , w ażn y m  jest zaiste i d r o g o ­
c e n n y m  n a b y tk ie m , to  jed n ak  zdaje nam  się  że  
stratą procentu  od 1 5 5 .  m i l io n ó w  byłby on za 
drogo  okup iony. B ank  w praw dzie  posiadając k a ­
pitał w łasn y  1 0 0 .  m il io n ó w  reńskich  i mając  
ta k o w y  w  srebrze w  p iw nicach  sw y c h  leżący,  
na zasadzie te g o  kapitału m o ż e  zaiste w  czasach  
sp okojn ych  i przy odzy sk a n y m  i u sta lonym  kredycie,  
wyda oOO. m il io n ó w  reńskich  w  banknotach  m oże  
przyjąć na s ieb ie  o b o w ią z e k  w ym ien ian ia  ich każdej 
chwili  bez obaw y , ażeby w  skutek  natarczyw ego  
żądania srebra postaw ion y , b y ł  on w  n ie m o żn ośc i  
za dosyć  uczynien ia  s w e m u  zobow iązan iu . Ale j e ­
żeli z tych  3 0 0  m il io n ó w  większa p o łow a, to 
jes t  1 5 5  m i l io n ó w  p ozostać  ma w  rękach rządu  
na czas n ieo gran iczon y  i bez ża dn ego  procentu,  
to bank posiadając istotny  kapitał 1 0 0  m il ion ów  
reńskich , nie w ięk szą  s u m ę  jak tylko 1 4 5  mili-  
nami obracaćby  m óg ł.  P ro cen t  zaś od  tej osta ­
tniej su m y  zyskany, po strąceniu  zn acznych  k o ­
sz tów  zarządu, nie o w ie leb y  przenosił  prawny  
procent is to tnego  b a n k o w e g o  kap ita łu , a w  ka­
żdym  razie nie d os ięg a łb y  procentu , jaki w  A u-  
stryi na drodze e lokacyi  kapitału w  obligacyach  
indem nizacyjnych  po o b e c n y m  kursie ,  o trzym ać  
m ożna. W p ra w d z ie  n o w e  statuta u ło ży ć  się  
m ające, dozw oliłyby  b ankow i użycia 2/ .  c zęśc i  
kapitału sw e g o ,  a zatem  4 0  milionów' na zaku-  
pno wexli  na Paryż lub L o nd yn  w  srebrze pła­
tnych i zyskania tym s p o so b e m  procentu  o k o ło  
4  od sta roczn ie  w y n o s ić  m o g ą c e g o , ale bank  
w  pierw szych  m ia n o w ic ie  latach z ulżenia teg o  
korzystaćby nie m ógł,  bo obaw a w ystąp ić  m o g ą ­
c e g o  nalegania  o srebro, zm usza łaby  go  do  trzy­
m ania ca łe g o  s w e g o  kapitału w  g o to w ej  srebrnej  
m o n ec ie .

P rzypu śc iw szy  naw et, że dotych czas  a k c y o -  
naryusze  w łaścic ie l i  banku  , lub inne n o w o  za­
w iązujące  s ię  tow arzystw o, zgodzą s ię  na przy­
ję c ie  projektu rządow ego , to kraj jednak  nieby  
na tern nie zyskał. P ojaw iłby  s ię  a lb o w iem  d u ­
alizm ban k notow y , banknoty  dziesięciu  i w ięcej  
r e ń s k o w e  w ym ien ia łby  bank, drugie zaś pięciu i 
j e d n o r e ń sk o w e  przez Rząd am orty zow a n e  były.

Na fundusz am ortyzacyjny tych ostatnich  prze­
z n a czo n e  być  mają su m y  z sprzedaży dóbr na­
ro d o w y c h  w pływ ające .  Ale k om u  n ie  tajny o p ła ­
kany stan f in a nsó w  Państw a, ten ła tw o  pojmie,  
że su m y  na am ortyzacyą  b an k n o tó w  przeznaczo­
ne, ła tw o  ku innym , w ięce j  n ag lą cym  w yp ła tom  
użyte byćby  m ogły .

Z teg o  zaś w szy stk iego  wynika, że  u reg u ­
lo w a n ie  s to s u n k ó w  Państw a do banku i u sta le ­
nie w artości b an k notów , z śc is łym  zostaje zw iąz­
ku z f in a n so w em  p oło żen iem  całej m onarchii.  
Rzecz  idzie g łó w n ie  o  zaprow adzenie  r ó w n o w a g i  
w  budżecie , to jes t  o zrów nanie  w y d a tk ó w  z d o ­
chodam i.  D opóki p ierwsze, jak dotąd, p rzenosić  
będą drugie  o  1 0 0  i w ięcej  m i l io n ó w  reńskich  
r o c z n i e , dopóty  trudno p o m y ś le ć  o  zawarciu  
n ow ej  pożyczki, o uzyskaniu  k a p ita łu , na spłatę  
banku przeznaczyć s ię  m ającego. R ządowi d w ie  
tylko drogi pozostają: albo znaczne bardzo p od ­
w yższen ie  d o ty ch c z a so w y c h  p od a tk ów , lub też 
zredu k ow anie  w yd a tk ó w  i za s tosow anie  ich do  
w yk azan ych  d o c h o d ó w . P ierw sze  je s t  nie m o -  
żebn e  i przeprowadzić  się  n ie  da, bo  tam, gdzie  
w ła s n o ść  n ieru chom a opłaca blizko 4 0 ° / o z w y ­
ra ch o w a n e g o  d o c h o d u , gdzie  na drodze p o ­
datków  n iestałych , w szystk ie  potrzeby do życia  
znacznej podlegają opłacie, tam o podw yższeniu  

| p od atk ów  m y śleć  nie m ożna. R ed u k cy ą  zaś w y -  
i datków  m ożna jed yn ie  na drodze szczerego  prze­

prowadzenia autonom ii  g m in y , powiatu i krain, k tó ­
rej m o ż n o ść  centraliści dzisiaj przy sterze rządu  
stojący, w ca le  pojąć nie m o g ę .  Innych zaś dróg  
nie m a sz ,  i n ikt ich nie w s k a ż e ,  chyba, żeby  
ch cian o  przystąpić do zaw ieszen ia  w ypłaty pro­
c e n tó w  i am ortyzacyi d łu gu  P a ń s t w a , co  tylko  
na drodze n o w e g o  aktu o f  repudiation , jak nie  
d aw n o  w  niektórych S tanaeh  z jed noczonych  p ó ł ­
n ocn ej  Ameryki, staćby  s ię  m o g ło .

W  k oń cu  n ie  m o ż e m y  p om in ąć  uwagi n a ­
suw ającej  s ię  każdem u przy zapatrzeniu s ię  na 
adm inistracyę banku n a r o d o w e g o  austryackiego .  
Od 1 8 4 8  r. a zatem  przez lat 1 5 .  bank posia­
da w  p iw nicach  i sk lepach  sw ych , kapitał blizko  
1 0 0  m il io n ó w  reńskich  w  srebrze i złocie, beż  
żadnego  użycia leżący, bo przez ca ły  ten prze­
c iąg  czasu w yp łaty  b a n k o w e , to jest  w ym iana  
b a n k n o tó w  na zasadzie w yd a n e g o  prawa z a w ie ­
szon e  były. Otóż kapitał ten użyty na zakup  
wexli  na Paryż lub L o nd yn  w  srebrze płatnych,  
sa m e m i procentam i byłby s ię  już prawie potroił; 
a tern sa m e m  ulżył bankow i m o ż n o ść  w yw iąza­
nia s ię  z sw y c h  zobow iązań  pod w z g led em  w y ­
m iany banknotów . Pojąć  nie m ożna co  dyrek-  
cy ę  banku sk łan iać m o ż e  do zakopania i s trze­
żenia sk arbów  s w y c h  in natura, jak to  n ieg d yś ,  
w  d aw nych  i średnich  w iekach  robiono. S a m -

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ł o s u *  za 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za  pierw ­
sze i jednorazowe umieszczenie po S cen tó w , za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem należy tości 
stęplowej po 3 0  centów od każdego um ieszczenia. 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie fran k u ją  się.

Biuro Redakcyi i Administracyi „G łosu* w rynku 
w domu narożnym  pod 1. 179. na drugiem p iętrze.

że  bank n ie  p rzew idyw ał  n igdy, iż n iew yp łaca l­
n o ś ć  je g o  na tak d łu g ie  lala przec iągnąć s ie  
m oże.

D zisiejsze dzienniki sz ląsk ie  przyniosły  nam  
z W a r s z a w y  lis tę  radców  stan u  i członków rad y  
stan u , m ianow anych przez  cesarza . Sp is ten  nadszedł 
już z P e te rsb u rg a , lecz dotychczas jeszcze  nie ogło­
szony, zdaje  się, że nie prędko p rzejdzie  urzędow nie 
do w iadom ości publicznej. R ząd  nam iestn iczy  w Kr<> 
lestw ie m a politykę ja k  najpow olniejszego k ap an ia  
dek re tam i, i dopiero w tenczas je  og łasza , gdy lu ­
dność o w szystk iem  naprzód  zaw iadom iona dawno 
osądziła  i w swej opinii odrzuciła  p ro jek ty  rządow e.

C złonkam i rady  s tan u  m a ją  być m ianow ani .* 
Drzew iecki (b. dyr. kom. spraw ied liw ości), Z a ­

borow ski (urzędnik), K ru zen ste rn  (u rzęd n ik , dy rek t. 
kanc. dyplom . N ain iest.), Ł aszczyńsk i (guberri. cywil, 
w arszaw .). N iepokojczycki (prezes banku), B iałoskór 
s k i : (b. gubern . rad o m sk i; dz is ia j m ianowany przez 
rząd  p rezes D yr. Tow. k redy t.), D ekucińsk i (u rz ę d ) , 
M ichał L ew iński (obyw atel), D utk iew icz (urz.) , Hel- 
m ann (urzęd.), B agniew ski (u rzęd.), F ran c iszek  W ę- 
g lińsk i (obyw.), hr. S k a rb ek  (b. dyrek. kom . spraw ., 
obyw atel), x . bisk. Ju szyńsk i, x . M ajerczak , adm in i­
s tra to r  dyec, k ie leck ie j, x . bisk. D ek ert, x. bisk. 
P ieńkow sk i, P rzeszkodz iu sk i (urzęd .) Jak ó b  L ew iń ­
sk i (obyw atel), P io t r  L ub ińsk i (obyw .), Jackow sk i 
(obyw.), Kozłowski (obyw .), A lex . O strow ski (obyw .), 
T om asz h r. P o tock i (obyw.), Konr. W alew sk i (obyw.), 
W ładysław  G ruszeck i (obyw.)

P ró cz  tych  osobistości zasiadać  m a ją  w R adzie  
stanu  wszyscy członkow ie R ad y  adm in istracy jnej. 
Zachodzi jed n ak  w ielka w ątpliw ość, czy obyw atele 
p rzy jm ą te  m ianow ania.

W  dalszym  ciągu  debaty  o spraw ie  polskiej  
w  p arlam encie  ang ie lsk im  p rzem ów ił  po p. Hen-  
n e ssy  cz łon ek  Izby p. M. iMilnes nastepujacem i  
s ł o w y :

„ P o w s ta ję , aby poprzeć mocyę mego szan. p rzy ­
ja c ie la  siedzącego naprzeciw . M uszę z p rzyk rośc ią  
wyznać, że w mowie jego  zaw iera  się w iele, z czem  
się wcale n ie  zg ad zam ; lecz co do is to tn e j części je j 

m ianow icie, co do t e g o , ja k  w ażną je s t  rzeczą 
zw racać od czasu do czasu  uw agę Izby  na  stosunki 
P o lsk i, je s tem  z nim  w zupełnej zgodzie. N ik t m o­
że nie uznaje  bardzie j niż ja ,  ja k  n iepo lityczną  je s t  
rzeczą  m ieszać się w rząd y  obcych krajów , nawet, 
gdy są  n iesp raw ied liw e; lecz gdy chodzi o zachow a­
nie tra k ta tó w  m am y pew ną odpow iedzialność w zglę­
dem  P o lsk i, k tó re j nie m ożem y całk iem  om ijać i p e ­
wne obow iązki do sp e łn ie n ia , k tó rych  nie możemy 
całkiem  zaniedbyw ać. Że niepodległość P o lsk i stanow i 
is to tn ą  częsc t r a k ta tu  w iedeńskiego i że jeże li się na 
ten  t r a k ta t  pow ołujem y to  przedew szystk iem  należy 
szanow ać tę  niepodległość, to  są  fa k ta , nad  k tó rem i 
n ie  potrzebno się szeroko rozw odzić, lecz w  te j chw ili 
zdaje  s ię , byłoby dobrze, gdyby te  w ielkie m o car­
s tw a en ropejsk ie , k tó re  ta k  bardzo  po lega ją  na  t r a k ­
ta ta c h  w iedeńskich, chc ia ły  pam ię tać , że póki kw estya  
n iepodległości P o lsk i nie je s t  ro zw iązan ą  i pók i ta -
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W ypadało  z ich popłochu korzystać . Jak o ż  
postanow ił to  u  sieb ie  h e tm an  nie bez ścisłego j e ­
dnak w szystk ich  okoliczności rozw ażenia. W ied z ia ł 
on, iż to  są  ludzie zrozpaczan i, k tó rzy  nic do s t r a ­
cenia nie m ając  na  w szystko się odw ażą i bronić 
s ię  będą do upadłego. P ostępow ali też  w szyku b o ­
jow ym , zwolna, n iekiedy naw et się za trzym ując . 
H ufce ich były liczne a  24 dział z przodu , po b o ­
kach  i z ty łu  rozstaw ionych było w pogotow iu do 
sk ie row an ia  ognia w każdą  stronę . S iła , k tó rą  w iódł 
he tm an  by ła  w cale nie w ie lk a ; m ia ł bowiem ty lko  
1550 jazd y  kw arcianej i k ilkuset ochotników  z B aru , 

B racław ia  i C hm ielnika. Z drugiej strony  za nie- 
zwłocznem  ściganiem  n iep rzy jaciela  i stoczeniem  z 
nim  bitw y p rzem aw iały  n ad e r w a tn e  powody. A  n a j­
p ierw  d ob ra  sław a w ojska koronnego. D o jakiegożby 
sto p n ia  u ro s ła  zuchw ałość uk ra iń sk ie j swywoli, je ś lib y  
zm iarkow ano, że hufce koronne bitw y stoczyć nie śm ieją 
i to  z je d n a  ty lko  częścią kozackich sił, coż dopiero  gdy 
się  w szystk ie po łączą  i w m ocnych swoich poza D n ie­
p rem  u sad zą  stanow iskach  ? Ścigać niezw łocznie kozac- 
tw o doradza ł i ten  w zgląd, że takow e i w czoraj­
szym  pochodem  nagłym  i w alką  nocną strudzone 
bez pożyw ienia ustępow ało. N adew szystko zaś p rze ­
m aw iało  z a  ściganiem  to ,  że trw oga w ustępu jących  
hufcach była widoczna, i  dwaj kozacy co wobec

p a trzących  się z obu stron  zbiegli do naszego obozu, 
p rzyśw iadczy li iż popłoch w ich obozie je s t  ogrom ­
ny ; ocho ta  zaś  do spo tkan ia  w hufcach naszych by ła  
ta k  w ielka, że ra z  w raz cisnęli się  do h e tm an a  nie- 
ty lko  ro tm istrze  a le  naw et i podrzędniejsi p rosząc 
iżby ich w iódł do boju. W szystko  to  uw zględniw ­
szy hetm an  w 'ypytał się dokładnie u św iadom ych o 
m iejscow ości: p łaszczyzny były w ciąż p raw ie  aż do 
T rypo la , a  jakkolw iek  tu  owdzie nachodziły  się s t ru ­
m ienie lub b ag n a ; nie staw iały  jed n ak  w przebyciu 
trudności, bo je  lody pokryły.

Bitwa pod Ostrym kamieniem.

P uśc iły  się w ięc nasze w ojska za  kozakam i. 
P rzechodząc  obozow iskiem  kozackiem  spo tykały  gęsto 
ciepłe jeszcze ich  tru p y , z czego było w idoczna że 
choć w' liczbie niew ielkiej m ężnie jed n ak  nasi w al­
czyli. S am i też  ponieśli s t r a ty  dość znaczne, a lbo­
w iem  z 500  ich p iechoty  więcej niż 100 poległo, a  
we w szelkiej bron i było rannych nie m ało. P rzed  
zdaniem  się na  los bitw y hetm an  zw rócił p ilną b a ­
czność n a  obran ie  miejscowości. B lizko sześciu lub 
siedm iu godzin postępow ało wojsko w szyku bojo­
w ym , ze w szystk ich  s tro n  kozactw u zab iegając . S ło ń ­
ce sk łan ia ło  się ju ż  k u  zachodow i, gdy oba obozy 
nad jezioro , O stry  kam ień  zw ane, nadciągnęły . T u 
ustaw ił he tm an  hufce sw oje ta k , iżby im działa  n ie­
przy jac ie lsk ie  ja k  najm niej szkodzić m ogły, i  dał 
hasło  do boju. U derzono na kozacki ta b o r  ze wszech 
stron  i n iek tó re  ro ty  nasze aż do środka  tab o ru  
do tarły . K ozacy bronili się po tężn ie , ta k  z licznych 
d z ia ł ja k  i z ręcznej ich bron i szedł ogień rzęsisty , 
i tern trudn ie j było ich pożyć, że się mocno obw a­
row ali w ozami. U k ry ta  pod n iem i p iecho ta  kozacka, 
mocno naszych raz iła , a  choć konie w zaprzęgach  
gęsto  p ada ły , sp ię te  jed n ak  łańcucham i o taborzen ie  
n iełatw o było rozerw ać. P rzem og ła  w szakże w koń­
cu naszych w aleczność i odn ieśli zw ycięztwo. Obaj 
wodzowie kozaccy, N alew ajko  i jSawuła zo sta li cięż­
ko ran n i, a  S asko , głów ny ich doradzca  ub ity . L i ­
czne były  s t r a ty  kozackie, razem  bowiem pod  B iało-

cerkw ią i u  O strego  kam ien ia  więcej niż pó łtrzecia  
ty s iąca  ich padło. D otkliw e też  były s tra ty  w woj- 
sku  hetm ana, padło przeszło  trzy s tu , a  m iędzy niem i 
sam yehże tow arzyszów  do 60 . Z g inął w aleczny ro t ­
m istrz  W iernek , zginęli Ł aszcz, D łuski, Palczow ski 
i w ielu innych ‘). Noc rozję ła  w alczących, k o rzy s ta ­
ją c  z niej N alew ajko  uszedł do T rypo la . ' T am  k o ­
zacy w skutek  przegranej b itw y zrzucili go z het- 
roanstw a, a  Łobodę w jeg o  m iejsce obraw szy, 2), 
pom ykali się czem prędzej ku  D nieprow i. N ie bez 
podziwu spom inali m iędzy sobą odwagę i n a ta rczy ­
wość wmjsk królew skich, d la  tego chociaż D n iep r był 
jeszcze na  wpół zam arzn ię ty  i k ra  gęsto  płynęła, na 
to  jed n ak że  n ie zw ażając sam i na czółnach i s t a t ­
kach  przez  rzekę  p rzepraw ili się , a  konie za sobą 
pław ili, byle co prędzej s ta n ą ć  za  D nieprem , gdzie 
od pogoni bezpieczym i się być m niem ali. H etm an  
na  pobojow isku przenocow aw szy, szedł n aza ju trz  do 
B ia łejcerkw i, aby  rannych  o pa trzyć  i resz tę  hufców 
ściągnąć do siebie. T ym czasem  przez s ta ro s tę  h a ­
lickiego doniósł królow i o w czystkiem  co zaszło i 
p rosił o posiłk i, bo i kozacy nowe w ojska zbierali.

Hetman ściga kozaków i przebywa Dniepr.

K roi rozkaza ł Janow i P o tock iem u, kam ieniec­
kiem u starośc ie , s to jącem u w M ultanach  połączyć się 
z Żółkiew skim . N im  jeszcze to  n as tąp iło , hetm an  
tym czasem , ja k  ty lko  obaczył nadc iąg a jącą  re sz tę

’) Bielski Sob. str. 264. Pszonka rgkop. 60. str. 261 
porównaj Hejdensteina Eer. Pol. X I. 331, który 34 tylko za­
bitych towarzyszów podaje. Jak naiwnie opowiadają te zda­
rzenia tak zwani historycy m ałorosyjscy : Bantysz Kamiński, 
Mikołaj Markiewicz i inni, a za nimi nasz J. N. Czarnowski, 
można już  widzieć ztąd, że według nich Żółkiewki hetman 
ztoczył z Nalewajką roku 1596 bitwę walna u Czyhryna (?) 
w której 17330 Polaków ubito (Markiewicza Istor. Małoross. 
Moskwa 1842, tom I. str. 89.) W iadomo, że przez cały prze­
ciąg sw ego hetmaństwa niemiał Żółkiewski tak wielkiej ar­
mii pod swem dowództwem.

2) Bielski Sob. tamże.

sw oich ro t , m ianow icie B ekieszow ą, K aro la  C hodkie- 
wiczk i  n iek tó re  inne, w ypraw ił w w ielki p ią te k  ku 
K aniow u znaczny oddzia ł pod dow ództw em  K arola 
C hodkiew icza, d aw szy  m u rozkaz aby  praw y brzeg 
D niepru  od kozactw a oczyścił. Chodkiew icz spo tka! 
pod K aniow em  pu łk  kozacki, k tó rym  dowodził K ręp- 
sk i, rank iem  ted y  w sam ą Wielkanoc spad ł na  n ie ­
opatrznych, 4 0 0  ub ił, część ja k ą ś  napędził w D n iep r 
gdzie w ielu u tonęło , ro sz ta  ra to w a ła  się uc ieczką . 
Z ab ra ł też kozakom  w K aniow ie, T rech tym irow ie  i 
po innych m iejscach m agazyny  soli, k tó re j n iedosta ­
te k  niebaw em  mocno im  się d a ł uczuć. G dy po te j 
posłudze do he tm ana  pow rócił, nadciągał ju ż  z M ul 
ta n  P a to c k i i w net się w W asilkow ie połączyli. N a ­
p isa ł he tm an  l is t  do kozaków , k tó rzy  w kuren iach  
swoich n a  N izu zostaw ali, chw aląc spokojne do tąd  
ich zachow anie się, i upom inając pod u tr a tą  łask i 
królew skiej iżby się z N alew ajką  i tow arzyszam i j e ­
go nie łączyli, n iezw ażając  oni n a  to  upom nienie 
za trzy m ali u siebie jego  posłów  i W' k a jdany  zaku li. 
G łow nem  te ra z  sta ran iem  h e tm an a  było przepraw ić  
się za  D niepr. Z daw ało się  kozakom  że  togo nie 
dokaże, albow iem  w raca jąc  jeszcze  z L itw y  zab ra li 
oni w szytkie łodzie i czó łna n iem al od w ierzchow in 
sam ych te j rzek i, i częścią popalili częścią  zaś z a to ­
pili. H e tm an  k aza ł sprow adzić łodzie z P rypec i, 
T e te row a i innych rzek  pobocznych, k tó re  do D n ie ­
p ru  w padają , najw ięcej a to li usłużyli m u w te j m ie ­
rze m ieszczanie  kijow scy. N ie sp rzy ja li oni w cale 
kozactw u, w idząc bezpraw ia jak ich  się dopuszczało, 
i m im o rozkazu  aby czółna n iszczono , ukry li ja k ą ś  
część ich, a  ja k  ty lko  hetm an  zażąd a ł, oddań  m u je , 
a  te  co były zatop ione  dobyli i nap raw ili. B udo ­
w ali te ż  czem prędzej nowe s ta tk i . K ozacy bądź z 
chęci zem sty , bądź też  ja k  to  he tm an  nadm ien ia , że 
zw ykłej do łup ieżen ia  gotow ości, n ie ta i li  się z tem  
że uderzą  na  m iasto , i  w raz z zam kiem  zb u rzą  je  i 
spalą . H etm an  postanow ił ich  uprzedzić . Z m ia r­
kow ali to  oni i w net w ysłali do n iego posłów , aby 
pod pozorem  um aw iania się  o pokój zabaw iali go 
w m iejscu, sam i tym czasem  ze w szystkiem i siłam i 
ta k  lądem  jak o  i D n iep rem  do K ijow a zdążali.



rzucone i wyrządzono im rozliczne krzywdy. (S łuchaj­
cie, słuchajcie.)

Dziennik lond yń sk i  „M orn ing-P ost“ organ  
wyrażający najwierniej op in ie  m inisteryalne, pisze  
do sprawy polskiej co  następ uje:

„R osya nie może nie wiedzieć jakie je s t uczu­
cie powszechne, nie może chcieć pozostać anachroni­
zmem wśród cywilizowanej Europy. Reformy zapro­
wadzone w Polsce, po kilku miesiącach tw ardą ręką 
obalone zostały. Jakiż ztąd  wyniknął skutek ?“

„Lud waleczny i szlachetny, posiadający boga­
te  tradycye walk za sprawę wolności toczonych, po­
rastał domagając się o praw a swoje, powstał nie z 
bronią w ręk u , ale oskarżając swych ciemięzców 
przed trybunałem  Europy, i odebrał chociaż nie ca ł­
kowite, to jednak częściowe zadośćuczynienie.“

„Pod względem reform , półśrodki na nic się nie 
przydadzą. Dzieje przeszłości uczą, że sprawiedliwość 
nie może być udzielana ludom kropla po kropli, je- 

J  żeli władza panująca nie ma być wystawioną na nie- 
| bezpieczeństwo upadku.“

„Polska nie znajduje się w stanie dziecinnym, 
dawno ona już powzięła pierwsze nauki wolności. 
S zlachta polska wielkich już używała swobód, w ten 
czas kiedy Rosyan nie znano w Europie tylko jako 
hordę barbarzyńców.

„Rosya pam iętać na to powinna, i nie powinna 
trzym ać poddanych swoich w Polsce pod jarzmem , 
któreby zaledwo niewolnicy je j w Syberyi znieść mo­
gli. Niechaj szlachetnie postępując wszystkim równe 
prawo przyzna, a w nagrodę otrzym a spokojność 
swych poddanych, i wznoszącą się zamożność najpię­
kniejszego brylantu w cesarskiej swej koronie."

List T ow arzy stw a  przyjaciół P o lak ó w  w  
Anglii do X. A. Czartoryskiego, o k tórem  w s p o ­
m inaliśm y w  n. 1 5 6  G f o s u ,  za m ieszczam y dziś 
w edle  a ng ie lsk iego  oryg inału  p od a n e g o  przez 
■The Times* :

Do Jaśnie Oświeconego X ięcia Adam a C zar­
toryskiego,

Mości X iążę 1 
My niżej podpisani: prezydent, wiceprezydent, 

członkowie rady i inni członkowie Towarzystwa lite ­
rackiego P r z y j a c i ó ł  P o l s k i ,  życzymy sobie wy­
razić Twoim ziomkom przez C iebie, czcigodny ich 
reprezentancie i naczelniku, nasze uwielbienie ich 
wielkiego zaparcia się siebie samych, wytrwałości i 
odwagi w obec najsilniejszych prow okacyj, jakich 
W arszaw a w ostatnich czasach doświadczała.

Cieszymy s i ę , mogąc uznać w tych obywatel­
skich cnotach, w tym  zupełnym spokoju i porządku, 
które panowały podczas zaimprowizowanego, niestety 
zbyt krótko trw ałego sam orządu : ja k  dalece Polacy 
godni są swego bytu narodowego, do którego usilnie 
dążą, a który im tak  zbrodniczo wydarto.

W ubiegłych 30 la tach myśmy nigdy niezwąt- 
pili o ostatecznem zwycięstwie słusznej sprawy P o l­
ski ; a dziś jesteśm y go tem  więcej niż kiedykolwiek 
pewni : widząc odżycie zupełne narodowego rozumu 
stanu i narodowego ducha, nie dającego się poniżyć 
ani stłum ić usiłowaniom długiego a systematycznego 
ucisku i przymusu.

Cieszymy się dalej w idząc , iż wspólnie cier­
piane nieszczęścia i prześladowania, a  z drugiej s tro ­
ny bezustanne podstępne rozsiewanie niezgody po 
między bogatszym właścicielem a chłopem, posłużyły 
jedynie do połączenia wszystkich warstw społecznych 
wszystkich religijnych wyznań — katolików, prote­
stantów  i żydów —  w jedno zgodne bractwa, k tó re ­
go hasłem „poświęcenie się dla ojczyzny!“ Równo­
cześnie uważamy to być naszą powinnością, aby za­
łożyć w tym  adresie pro test przeciw bezprawnemu i 
nieludzkiemu postępowaniu rządu rosyjskiego, który 
wojskiem w linii bojowej uszykowanym działał p rze­

ciw bezbronnemu i spokojnemu ludowi i wykonał 
rzeź na mężach, kobietach i dzieciach, bez najm niej­
szego wyzwania jakiem kolwiek zaburzeniem lub nie­
porządkiem i widocznie bez innego ce lu ; tylko aby 
przytłumić glos spokojnego przedstawienia żalów n a ­
rodu i odezwania się do sprawiedliwości panującego; 
ty lko by zniweczyć nadzieje pokładane w świeżych, 
jednakże nigdy niespełnionych obietnicach polep­
szenia !

Również uważamy to naszą pow innością, aby 
zaprotestować przeciw niemądrej i niecnej polityce 
pozbawiającej Polskę instytucyi zagwarantowanych 
trak ta tam i, a  uzasadnionych tak na historycznej, sła- 
wnej jej przeszłości, jakoteż przynależnych teraźniej- 
niejszemu charakterowi jej n a ro d u ; przeciw polityce 
znieważającej wszelkie narodowe uczucie, w yradzają­
cej stan  ciągłego moralnego o^oru , poniżającej na­
wet sam ą rządową powagę, przeciw polityce, która 
je s t  źródłem słabości i obawy dla Rosyi samej, a  in­
nym krajom  zagraża niebezpieczeństwem naruszenia 
spokoju i porządku.

P ro testu jąc  tym  sposobem przeciw rosyjskim 
bezprawiom, czujemy, iż nasze zażalenia dotyczą w 
wielkiej części również rządów A ustryi i P rus, które 
zbyt lekceważą warunki, pod którem i inne mocarstwa 
Europy zezwoliły na zatrzym anie zajętych przez nie 
części dawnej Polski i musimy tu ta j wyrazić naszą 
niepłonną nadzie ję , iż wspomnione rządy — jeżeli 
podział Polski ma jeszcze dłużej istnieć — zaprowa­
dziwszy teraz u siebie reprezentacyjne ustaw y: wy­
wiążą się sumiennie z obowiązków, przyjętych tra k ­
ta tem  z r. 1815 w obec Europy i swych polskich 
poddanych.

Jesteśm y jednakże silnie p rzekonan i, że odbu­
dowanie Polski w tej całości i niepodległości, jaka 
jej się słusznie i sprawiedliwie należy: byłoby nie- 
tylko zgładzeniem wielkiej zbrodni, ale zarazem przy­
wróceniem spokoju w' E u ro p ie ; a dla państw do po­
działu należących : przywróceniem bezpieczeństwa, ho­
noru i pomyślności.

W ierzymy, Mości X iążę! że adresem  tym  wy­
rażam y uczucie, ja k ie 'c a ty  naród W ielkiej B rytanii 
dla Polski żywi i kończymy uajszczerszeni życzeniem : 
aby ta  sama O patrzność, która Twój nieoszacowany 
żywot przedłużyła w la ta  niedościgłe zwykłym śm ier­
telnikom, zachowała cię jeszcze na świadka powrotu 
mędrszej i sprawiedliwszej polityki i brzasku lepszych 
dni dla wolności i szczęścia Twej ojczyzny.

Mamy zaszczyt pozostać W aszej Ń iążęcnj Mości 
najuniżeńsi słu d zy :

Townshend, prezydent. — Harrowby — Forte- 
seue — Shaftesbury -  H arrington Zutland — 
Ilchester — K innaird - Ebury — Raynham  
Edward Johnston — Sandon — Talbot de Malahide 
— H arry  Verney —  W . Pinney — Dr. Salomons, 
A lderman — Edmund Beales —  W. L. B irkbeck— 
W orthington etc.

X iążę Czartoryski odpowiedział:
„Mylordowie i szlachetni Panowie 1
Z głębi serca składam wam podziękowanie za 

wyrazy współczucia dla naszej sprawy.
Długie i nieustanne są cierpienia Polski, ale 

również długą i wytrwałą je s t wierność jej p rzy­
jaciół.

W ierzcie mi, ojczyzna moja umie ocenić takie 
uczucia i godnie im odpowie swoją wdzięcznością.

R aduję się, iż tak  trafnie uchwyciliście cha 
rak te r ruchu, w tej chwili objawiającego się w Pol 
see, oceniliście sprawiedliwie ducha porządku i u- 
miarkowania, który go cechuje.

Spokojny a silny w poczuciu swej słuszności, 
wolen ruch ten od wszelkiej swawoli, a niedopatrzyć 
w nim ani burzących dążeń, ani powstańczyoh n a ­
miętności, ani wpływów zewnętrznych; owszem po­
został on zupełnie na drodze prawa, spokoju i słu­
szności. — T a k i e g o  też poparcia żąda Polska, i 
takiego się spodziewa.... Głos sumienia wolnomyślnej 
Europy, niech się teraz objawi.

Godność, honor a n a w e t‘interes Anglii złączo­
ne są z tą  sprawą, bo nie chodzi tu tylko o praw a 
Polski, ale o praw a całej cywilizowanej Europy.

Dziś, — w obec donośnych zmian w między

kie nadużycie jak  zniweczenie rzeczypospolitej k ra ­
kowskiej pozostaje nienaprawionem, dopóty niepodo­
bną je s t dla tych mocarstw wołać bez zająknien ia, 
na F rancyę lub inne mocarstwo, ażeby szanowały te 
trak ta ty . Jeżeli my się znajdujemy, jak  mówią w 
erze wielkich zmian : jeżeli ambieya Francyi, nie tyle 
może cesarza co narodu je s t zwrócona ku tem u, a- 
żeby każdy kraj doprowadzić do osiągnienia swoich 
naturalnych granic, w takim  razie nie widzę ja k  A n­
glia może być wezwaną przez te  mocarstwa na po­
moc, aby strzedz ich zawarowanych praw, nie czyniąc 
wszystkiego co może, aby naprawić pogwałcenia za­
dane traktatom . Nie mogę się zgodzić z moim sz a ­
nownym przyjacielem na t o , ażeby zachowranie się 
Anglii względem Polski miało być tak ie  ja k  on o- 
pisuje. Kwestya narodowości polskiej wzbudzała za­
wsze żywe i trw ałe zajęcie w umysłach ludu tego 
kraju (słuchajcie, słuchajcie) — to zajęcie trw ałe 
musi nawret zadziwić każdego, kto rozważy, jak  mało 
było styczności między temi obydwoma krajam i i jak  
mało wpływu m ają losy P o lsk i na in te res nasz ma- 
teryalny... Zajęcie jak ie  wzbudziła spraw a polska 
nie je s t w żadnym stosunku ani z politycznem zna­
czeniem tego kraju ani z politycznem i w ypadkam i, 
które się zdarzyły po rozerwaniu Polski, lecz opiera 
sie ono na podstawach głębszych niż wszelkie poli­
tyczne stosunki. W ypadki zdarzone w ostatnich cza­
sach w W arszawie wzruszyły mocno angielski naród, 
a to dla tego, iż zdawało s ię , jakoby rząd rosyjski 
pod panowaniem swego nowego władcy nie chciał so­
bie narażać opinii publicznej. W idzieliśm y jak  ce­
sarz rosyjski w jednej z najszlachetniejszych a oraz 
najtrudniejszych operacyj politycznych, ja k a  się mo­
że zdarzyć monarsze — postanowił w obec nieprzy­
jaznej arystokracyi, wyzwolić lud z niewoli. (S łu ­
chajcie, słuchajcie). Życzyłbym sobie, ażeby ten mo­
narcha mógł być przystępnym  uczuciu oburzenia, j a ­
kie przejęło nasz k r a j , gdybyśmy go widzieli w tej 
samej chwili pracującego jedną ręk ą  nad owem wiel- 
kiem i wspaniałem dziełem wyzwolenia lu d u , drugą 
zaś broczącego w krwi i pastw iącego się nad bez­
bronnym ludem w Polsce. (S łuchajcie , słuchajcie). 
W szystko, co uczynić możemy je s t błagać władzę i 
rządzące osoby w Rosyi, ażeby pam iętali, że wielka 
kwestya społeczna ja k a  ich te raz  zajm uje, wymaga 
ku załatw ieniu swemu zawsze pewnego zaufania i mo­
ralnego przyzwolenia narodów Europy. Rosya nie 
je s t już teraz tak  oddzielona od Europy, jak  nią by­
wała zwykle. Codziennie zbliżają się koleje żelazne 
i inne środki fizyczne coraz bardziej do innych eu­
ropejskich narodów, i nadal będzie już  niepodobnem 
utrzym ać ten kraj w takiem  chińskiem  odosobnie­
niu od reszty  św iata, jak  to dotąd bywało. R osyj­
ski rząd  je s t dziś nadto oświecony i świadom sto ­
sunków, ażeby nie widzieć, że jedyną kw estyą, ja k a  
dziś zajmuje umysły w Europie, je s t  stosowny k ie­
runek ducha narodowego. Niepodobna, żeby nie wi­
dzieli jak ie  skutki wywarło uczucie narodowości we 
W łoszech i jak i przybiera kierunek w Niemczech. 
W  obec tego rozwoju uczuć narodowości w krainach 
właśnie, gdzie wedle powszechnego mniem ania uczu­
cia te były wygasły albo sfłum ione pod wpływem 
przeważnym innych potęg intelektualnych i moralnych, 
możeż rosyjski rząd przypuszczać, że je s t lepszy środek 
dla Polski, k tóra zachowała przez tak  długie la ta  u- 
czucia swoje narodowe nie przełam ane i nie zmąco­
ne, jak  tylko uznać je  w pewnym stopniu i nadać 
im pewien kierunek (recognising and regnlating). 
Jeżeli je s t ja k i k raj bardziej ożywiony uczuciem na- 
rodowem niż inne, to je s t  nim Rosya. Gdy zdarzenia 
naszego czasu przejdą w dziedzinę historyi św iata, 
wtedy będą przypominać obronę Sebastopola przez 
rosyjski naród i rosyjskie wojsko, jako  jeden z naj­
świetniejszych przykładów narodowego uczucia i n a­
rodowego poświęcenia jak ie  się kiedykolwiek zdarzy­
ły. Niechaj tedy rząd ro sy jsk i, k tóry  tak  bardzo 
żywi to uczucie, nie myśli (beliere), że Europa bę­
dzie pochwalać i pozwalać na to, aby on dalej ucie­
miężał (keep down) i niszczył ducha narodowego 
(nationalfeeling) w Polsce. Nie masz powodu, dla 
czegoby te  narody miały się nienawidzieć lub odpy­
chać, albo dla czego by jeden miał dążyć do znisz-

M iał hetm an szpiegów swoich w ich obozie, którzy 
go o tem  przestrzegli, nie dawszy więc wywieść 
się w pole, pomknął się skorym pochodem i stanął 
w Kijowie dnia 11. m aja, kilkom a tylko godzinami 
przed ich przybyciem. M iasto osadził załogą, sam 
zaś rozłożył obóz nad Dnieprem, pól mili od m iasta, 
przy m onastyrze peczerskim. W  jego oczach nad­
ciągały półki kozackie pod hetmanem swoim Łobodą 
i z tam tej strony Dniepru się sadowili. Za nimi 
zbliżała się powoli flotyla przeszło sto czajek ko­
zackich liczącą, k tórą Kaspar Podwysocki dowodził.
Oporem szła ich żegluga, bo i w iatr mieli przeciwny
i falę. N adto w miejscach stosownych rozstawił
hetm an swe działa, i gdy flotyla owa tuż podpły­
nąwszy, rozwinęła chorągwie i uderzyła w trąby  i 
dzwony, kilka strzałów  celnie w przód jej skierowa­
nych, sprawiło w niej wielki rozruch i zamieszanie. 
Tam  dowódzca flotyli w niemałem był niebezpie­
czeństwie, właśnie bowiem łódź jego dwie kule prze­
dziurawiły. Szkodę tedy poniósłszy, zmienił swój 
zam iar i nie zbliżał się już ku m iastu, ale na da­
lekie wybrzeże cofnąwszy się s ta ra ł się zabezpieczyć 
od sztrzałów.

Kozacy aby oddalić od siebie pozór że rozpo­
częciem umowy chcieli tylko złudzić hetm ana, wy­
słali znowu z oznajmieniem, że chcą umawiać się o 
pokój, ale widocznem było, że i to umawianie skoń­
czyć się miało na niczem. P rosili bowiem sami o 
g lejt dla swoich posłów, a gdy im takowy posłano, 
nie przestali na tem , ale żądali aby im dać zak ła­
dników dla większego bezpieczeństwa. Żądanie to 
uznał hetm an ubliżającem rzeczypospolitej, i odrzucił 
je. N a nic też się nie przydało spisanie warunków, 
które im na ich żądanie hetm an przedłożył, bo je  
po prostu odrzucili. W  dalszych tedy przeciw nim 
działaniach, było mu główną przeszkodą to, że ko­
zacy brzeg przeciwny Dniepru opanowali. Ma bo­
wiem D niepr bardzo niewygodne brzegi, to  nazbyt 
górzyste i strom e, to znowu moczarami zalane, i 
gdyby kozacy wpadli byli na myśl okopać się potęż­
nie wr swem stanowisku, byliby niepodobną zrobili 
przeprawę hetmanowi. Aliści udaw ał on jakby  mu

czenia drugiego. Przeciwnie przez stosowne uznanie 
i należyte uregulowanie zjednoczą się one i s taną  się 
źródłem potęgi, ja k  te raz  są oba słabe (now there 
si only weakness.) (Słuchajcie, słuchajcie.)

„Lord J . Russel. Nie mogę powiedzieć, iżby 
wmiesienie sprawy polskiej przez szanownego pana 
(gentleman) było niespodzianem dla mnie. (Słuchajcie, 
słuchajcie). Jestto  k raj, k tóry po wszelkiego rodza­
ju  kolejach, zachował swego ducha narodowego , co 
każdego zniewala do szanowania go. Zarówno jednak­
ż e , w skutek nieszczęsnego losu , zdaje się rzeczą 
niepodobną —  całkiem niepodobną, —  żeby kraj ten 
zjednoczył swoje rozdarte części pod jednym rządem  
i to własnym narodowym rządem. Szanowny czło­
nek dotykał rozmaitych chwil z dziejów Polski. Zda­
je  się, że zawsze coś przeszkadzało uznaniu rządu 
ustalonego — niepodległości Polski. Sądzono, iż pierw­
szy Napoleon, który rozbił nie jeden kraj, k tóry  roz­
dawał prowineye i korony, że on może m iał myśl 
godną rzeczywiście jego wielkiej potęgi i rozległej 
sławy wskrzesić narodowy byt Polski (to restore the 
national existence of Poland). W iem y dobrze, iż j e ­
go zdaniem , pomimo że utworzył legie polskie, nie 
było w mocy jego wskrzesić trw ałą  i niepodległą 
Polskę, póki Rosya, A ustrya i P rusy były w posia­
daniu polskich ziem. Szanowny członek mówił o pe- 
ryodzie kongresu wiedeńskiego. Muszę powiedzieć, że 
mojem zdaniem uczynił lord Castlreagh wtedy wszy­
stko co tylko angielska dyplomacya uczynić mogła. 
.Jawną je s t rzeczą, że lord Castlreagh życzył sobie, 
w razie , gdy się Europa na nowo urządzała, aże­
by i P o lska mogła powstać z popiołów i posiąść na 
nowo niepodległe rządy. Uważać należy, że w ów­
czesnej korespondencyi, jak  cesarz Alexander I. wy­
rażał życzenie utwmrzenia królestwa Polskiego, któ- 
regoby ón był dzierżycielem, tak  lord C astlreagh cią­
gle mówił, iż on pragnie niepodległości Polski, lecz 
że pojąć nie może ażeby ta  niepodległość dała się 
połączyć z pozostaniem Polski, pod panowaniem cesa­
rza rosyjskiego. Cokolwiekbądź byłby uczynił lord 
Castlreagh z pomocą Francyi i A ustryi, wszystko to 
zostało zwichnięte przez wylądowanie Napoleona z 
wyspy Elby. Od tej chwili zaczęły mocarstwa kon­
tynentalne na nowo to dzieło, które było już blizkie 
dokonania rok przedtem. W szelka ich uwmga i n a j­
usilniejsze sta ran ia  były zwrócone ku ukróceniu am- 
bicyi Napoleona i ścieśnić w należytych granicach 
potęgę Francyi. W  tym  tedy czasie nie myślano o 
niepodległości Polski i muszę powiedzieć, że chociaż było 
to życzeniem, jako okazują artykuły tra k ta tu  wiedeńskie­
go, aby naród polski otrzym ał pewne .wolności i przy­
wileje, to jednak  życzenie to  zostało bardzo niedo­
kładnie dokonane przez wyraz trak ta tu , k tóre się zgo­
dzono. Zgodzono się, że Polska ma być połączona 
z Rosyą przez konstytucyą, — że ma mieć narodowe 
instytuacye, i że Rosya ma jej nadać narodową 
reprezentacyę równie jak  A ustrya i P rusy w sposo­
bie ja k i mocarstwom tym  wyda się najlepszym. To 
otworzyło rzeczywiście obszerne pole dla in terpreta- 
cyi, ale pomimo tego mieliśmy przeświadczenie wów­
czas i mamy je  dotąd, że cesarz A lexander, jak  zje- 
dnej strony, życzył sobie zatrzym ać władzę nad P o l­
ską, tak z drugiej chciał udzielić Polsce wielkie przy­
wileje i uczynić ją  kwitnącą prowincyą pod nazwą króles­
tw a Polskiego. A le powszechne zdanie panujące w P e te rs ­
burgu, siedzibie potęgi rosyjskiej było, iż nie należy 
Polsce nadawać obszerniejszych i liberałniejszych przy­
wilejów jak  ma Rosya sam a. Do tej to sprzeczności 
zdań odnoszą się aluzye szanownego wnioskodawcy. 
Szanowny mówca wspominał, że pogwałcono tra k ta t 
wiedeński. Nie życzyłbym sobie zapuszczać się w 
rozbiór tej kwestyi. Pewni jesteśm y, że nieporozu­
mienia między rządem rosyjskim a narodem polskim 
wybuchły w końcu w powstanie i cywilną wojnę, a od­
tąd  trw ają  zatarg i między niemi. R ząd rosyjski po­
łożył nareszcie koniec tem u sporowi nie przez wcie­
lenie Polski do Rosyi w ten sposób, ażeby zagładzić 
imię Polski, ablo pozbawić Polaków przywilejów jakich 
przedtem  używali. Pozbawił ich narodowej reprezen- 
tacyi —i wszelkich instytucyi podobnych dorepfezen- 
tacyi, narodowego wmjska. co przedtem  było ich na j­
większą chlubą. Rosyjskie instytucye zostały im na-

0 przeprawę w tem  miejscu nie chodziło; a w duchu 
przemyśliwał nad tem jakby  ich ztam tąd wywabić. 
W iadomo mu było, że kozacy pod Kijów idąc zo­
stawili żony swoje, dzieci i mienie w Perejasławiu, 
rozkazał tedy Potockiem u, kamienieckiemu staroście, 
aby z hufcami swymi szedł do Trypola. Leży Try- 
pol z tej strony Dniepru, sześć mil niżej Kijowa, 
gdzie rzekę przebywszy już tylko o m il siedm Pere 
jasław. Puszczono tedy wieść, że Potocki wr tym  
celu idzie ku Trypolowi, aby bądźto w Kaniowie 
bądź w Trechtym irowle przez Dniepr przeprawiwszy 
się na Perejaslaw  uderzył. D la poparcia tej wieści 
każe hetm an dwadzieścia i k ilka wozów obładować 
łodziami i takowe w dzień biały najpierw przez 
m iasto potem przez obóz wieść do Trypola, P rz y ­
padek podniósł nawet do pewności niemal ową po ­
głoskę. Dwóch bowiem ludzi hetm ańskich wożąc się 
czółnem po Dnieprze wobec tak  naszych ja k  i nie­
przyjacielskich placówek do kozaków' uciekło, a że 
ten brzeg Dniepru na którym  sta ł nasz obóz znacznie 
je s t wyższy od przeciwnego, widziano więc dokładnie 
co w’ taborze kozackim działo się, Rozłączono na- 
tychm iat tych zbiegów i każdego z osobna badano. 
Zeznania ich były zgodne i ztwierdzily wiadomość, 
że promy i łodzie do przebywania Dniepru za woj­
skiem powieziono. Kozacy dali temu wiarę zupełną
1 zbiegów obdarzyli. Niebawem ujrzeli nasi jak  
rzucili się za końmi co po pastw iskach się pasły, i 
cały tabor kozacki począł się gotować do pochodu.

Jakkolw iek ci zbiegowie wyrządzili poniekąd 
hetmanowi usługę, zażądał on jednak od kozaków 
aby mu ich wydano. Oznajmili w swej odpowiedzi, 
że zbiegów nie wydadzą, i zrobili zarazem hetm ano­
wi w yrzut nieszczerości w postępow aniu: gdy bo­
wiem um awiają się jeszcze o pokój, on tymczasem 
szle wojsko, k tóre ma na nich z tyłu uderzyć. H et­
man nie wyprowadzał ich z błędu. Jakoż wnet ko­
zacy ku Perejasław iu odciągnęli, on zaś jak  tylko 
się przekonał, że żadnej zasadzki nie było, natych­
m iast począł się przeprawiać przez Dniepr we wto- 
rek , a we czwartek był już na tam tej stronie z ca­
łym obozem. Zostawili kozacy straże opodal, które

m iały im donieść o ruchach hetmańskich, sam i zaś 
lękając się iżby ich Potocki nie ubiegł, pomknęli się 
zpod Kijowa pochodem tak  nagłym, iż jednego dnia 
w Perejasław iu stanęli. Gdy przysłza do nich wia­
domość, iż się hetm an przeprawił, złożyli radę, co 
im robić wypada, czy uciekać w stepy czy zostać 
w Perejasław iu i przyjąć bitwę ?

Kozacy cofają s ię  ku^Luhnom.

Perejasław  sławne dawnemi czasy miasto, pod­
padło niegdyś temu, co i inne grody Rusi losowi, i 
przez kilka wieków w gruzach leżało. Za S tefana 
llatorcgo dźwignął je  z gruzów xiążę K onstanty 0 -  
strogski, kijowski wojewoda. Zwabił mieszkańców, 
nadał je  prawem iniejskiem i dochodami opatrzył. 
D la ochrony przed napadam i Tatarów  wznowiono 
dawne obwarowania. Leży to m iasto na spływie 
dwóch rzek Trubieży i Iliczy. Trubież rzeka aczkol­
wiek znaczna, mniejsza je s t od Iliczy, obie atoli ró ­
wnie błotniste i trudne do przebycia. W ał dawny o- 
taczał gród ten w około : wysokość jego była dość 
znaczna, a całym swoim obw'odem milę zalegał. Nie 
daleko ujścia Trubieży wznosił się wał drugi w for­
mie wieńca i były tam  ślady zamku dawnego, który 
jednakże nie odbudowano. N ie zdało się kozakom 
rzeczą bezpieczną zamykać się w Perejasławiu, bo 
ani wałów tak przestronnych wojskiem należycie ob­
sadzić i obronić byli w stanie, ani też w zamknię­
ciu miejskiem znaleźć dostateczną )?aszę dla swoich 
koni tak  wierzchowych jak  pociągowych, których 
przeszło 10.000 mieli, nie licząc innych bydląt. U- 
znali, że byłoby najlepiej dla nich uchodzić w stepy 
jak  najdalej, gdzie ich hetman równie ja k  pierwej 
Nalewajkę ścigaćby nie mógł dla samej odległości 
miejsc i trudności przechodów, a niebawem zapewne 
potrzeby rzeczypospolitej w innąby go stronę odwo­
łały, oni zaś wróciliby wolno do domów. Z abrali się 
więc z żonami, dziećmi i wszystkiemi ciężaram i, i 
wyruszyli z P erejasław ia ku Lubnom. Za nimi posu­
wał się Dnieprem K asper Podwysocki z czajkami, 
na których było tysiąc k ilkaset ludzi, i przybiwszy

u jednej z dnieprowych wysp niedaleko ujścia Iliczy, 
oczekiwał na dalsze wypadki. W skazał był hetman 
Dniepr przebywszy, do Potockiego, aby łodzie 
napowrót do Kijow'a odesłał, obawiał się b o ­
wiem , iżby kozacy znowu na drugą stronę D nie­
pru przed nim nie umknęli, co łatwoby im przy­
szły m ając czajki na swe usługi. Znikła w tej mie­
rze jego obawa, gdy wyruszyli pod Łubny, począł 
wiec przemyśliwać nad tem , jakby  ich zajść aby 
mu w stepy nie uciekli.

Łubny zamek i m iasto nad rzeką Sułą 
wzniósł był przed siedm ią laty  A lexander Wiśnio 
wiecki, s ta rosta  czerkaski, od którego imienia 
zwano je  też Alexandrowem. Tak nazywa je  w li­
stach swoich hetman Żółkiewski ł). Pod samym 
miastem był most Suli w stepy wiodący? niesłycha­
nej długości, rozciągał się bowiem przez kilka sta j, 
nie iżby tak  wielkie było koryto r z e k i ,  lecz że grunt 
bardzo bagnisty. B agna , jez io ra , moczary, roz­
ciągają się po nad tę  rzekę bez k o ń ca , z tąd  od 
jej wierzchowin do samego ujścia w D niepr zaledwie 
w kilku miejscach możliwa hyła przez nią przepra­
wa. H etm an stanął już był z wojskiem swojem u Ja- 
hotyna, m iasta nad rzekę S opo j, 5 mil od P e re ja ­
sławia, zaś od Lubień około mil 20, jak  to w te­
dy liczono, bo w tam tych stronach w obliczaniu 
mil nie trzym ano sie ścisłości, a zwykle w stepach 
mile bardzo wielkie bywają. Tam złożył on radę wo­
jenną, na której postanowiono zatrzym ać się w tem  
miejscu, a wysłać tylko przodem oddział z kilkuset 
ludzi złożony, któryby dowiedzieć się mógł coś po- 
wmejszego o zamysłach kozaków. P odjął się niejako 
pośradnictwa w tej mierze kasztelan halicki z koza­
kami zażyły i dawny ich przyjaciel, i napisał do 
nich listy, robiąc im nadz ie ję , że ich z hetmanem 
pogodzi i łaskę dla nich uzyska. W iedział bowiem, 
że między kozactwem je s t mnóstwo takich co się z 
żonami i dziećmi po stepach włóczyć byli nie radzi 
i wzdychali do zgody.

*) Pisma Zółk. str. 150.
(Valszy ciąg nast.)



n a ro d o w y ch  stosunkach, w obec ciągłych zawikłań w 
sprawie wschodniej, dziś mówię, j e s t  żywotnem zada­
niem świata a nadewszystko Wielkiej Brytanii, aby 
podźwignąć naród z upadku, w który wtrącono go z 
podeptaniem wszelkich praw boskich i ludzkich, pod­
kopując moralny porządek i pomyślność Europy.

Ojczyzna moja — z chlubą to mogę powie­
dzieć — istniejąc jako niepodległe państw o, była 
zawsze pomocna, nigdy zaś szkodliwa Europie; pier­
siami swemi zasłaniała chrześciaństwo od napadów 
barbarzyńskiej dziczy, niosąc z drugiej strony ewan- 
gielię świętą między pogańskie narody. Duch miłości 
clirześciańskiej nie zdobycze, kierował jej pochodem, 
a nawet rozdarta i poćwiertowana, pozostała Polska 
jeszcze wiernym aliantem Europy, bo jej zranione i 
drgające członki były zaporą dla ambitnych intryg i 
niecnych zamachów na wolność świata. Tak więc 
gdy w szczęśliwej dobie była dla drugich pomocą, 
to  w niedoli swej jeszcze cierpieniem swem służyła
sprawie powszechnej.

Raz tylko, a wtedy gdy na prawdę upadnie, 
przyniesie Polska zgubę Europm, bo wówczas niech 
cywilizowany świat pożegna się na zawsze ze spra­
wiedliwością, bezpieczeństwem i niepodległością!

Mam zaszczyt i t. d.
A. C z a r t o r y s k i .

Do W W . prezydenta, wiceprezydenta i człon­
ków stowarzyszenia literackiego „Przyjaciół Polski 
w Londynie. '

korespondencye „t*łosu.‘
P o z n a ń ,  dnia 6. lipca.

/ ,  Dnia 5. b. m. odbyło się na wielkiej sali 
pałacu Działyńskich walne zebranie lowaizystw a 
Przyjaciół Nauk. Zagaił posiedzenie jako wicepre­
zes poseł Władysław Niegolewski, poświęcając kilka 
słów ogólnych pamięci zmarłego prezesa Towarzy­
stw a, hr. Tytusa Działyńskiego, a następnie odczy­
tał obszernie skreślony żywot jego, kończąc odezwą 
do obecnego syna, Jana, aby dzieło rozpoczęte przez 
ojca, dzieło wydawnictw rzadkich rękopisrnów i kształ­
cenia rzemieślników polskich, prowadził niezmordo­
wanie dalej. Następnie odczytał z wydziału nauk 
przyrodzonych doktor Matecki rozprawą medyczną 
,0  śmierci z powodu chloroformowania14. Dnia na­

stępnego odczytał sekretarz Towarzystwa, syndyk 
Wegner, sprawozdanie z prac, działań i stanu To- j 
warzystwa za rok 1860 61, poczem przystąpiono do j 
wyboru nowych członków zarządu, Prezesem hono- : 
rowym jest raz na zawsze X. arcybiskup Przyłuski, . 
prezesem obrano Augusta Cieszkowskiego; wicepre- 
zesem Władysława Niegolewskiego, redaktorem Kocz-  ̂
nika Towarzystwa Jana Działyńskiego, podskarbim ; 
doktora Mateckiego, sekretarzem syndyka Wegne- j 
ra. Dodać winienem, że posiedzenie z dnia 6 lipca . 
odbyło się w zwykłym lokalu posiedzeń Towarzy- j  
stwa, w pałacu Raczyńskich. Na tern koniec pu- , 
blicznych działań zjazdu naszego świętojańskiego i j 
samegoż zjazdu. Wexacye policyjnn-administracyjne _ 
nie ustają u nas, owszem mnożą się w przyzwoity 
sposób, a* szereg ich coraz liczniejszy.

Tak n. p. odmówił minister spraw wewnętrz- j 
nycli hr. Schwerin, ten sam co p. Patzkego bronił 
jako honorowego człowieka a z p. Barensprungiern, 
prezesem policyi poznańskiej, oglądał we wrześniu 
r 1860, a więc już po dwóch interpelacyach posła 
Niegolewskiego, różne osobliwości miasta Poznania,
  tenże sam tedy minister odmówił posłowi Józe­
fowi Morawskiemu potwierdzenia na dyrektora pro- 
wincyalnego Towarzystwa Ziemstwa kredytowego. 
Jestto  instytucya ciesząca się według statutów naj­
zupełniejszym samorządem, który chyba tylko zmysł 
prześladowczego i wymyślnego biurokratyzmu mie­
szać i niepokoić może.

Przed kilku dniami zabrała tutejsza policya 
znów n u m e r  „Dziennika poznańskiego11 podobno o ja ­
kąś odezwę Warszawian wzywającą cały kraj i na­
ród do spokojnego zachowania się. Dziwna logika! 
Przed trzema blisko laty rozsiłał p. Niederstetter za 
wyraźnem upoważnieniem p. Barensprunga w listach 
proklamacye wzywające do p o w s t a n i a ,  dziś za­
bierają ciż sami odezwy upominające do sp o h o j ­
n o ś c i .  Nie sąż czasem ci bohatyrowie policyi 
pruskiej jakimi Wallenrodami polskimi ? Gotowi- 
byśmy się prawie tego domyślać. ;

W tych dniach także zabrała policya poznań­
ska w xięgarni Żupańskiego i w antykwami Lissne- 
ra fotogralią owego upominku, który otrzymał z rąk 
ziomków poseł Władysław Niegolewski, a o którym 
wam w jednej z przeszłych korespondencyj wspomi­
nałem.

Przybył tu w tych dniach, jadąc z Krakowa i 
z Wrocławia hr. Montalembert. Odwiedziwszy lulka 
znajomych sobie osób na prowincyi, mianowicie ge- 
nerała Chłapowskiego w Turwi, przyjechał do Po- 
znania. Tu ztąd zwiedzi podobno jeszcze Gniezno i 
Kruszwicę. Pruska „Kreuzzeitung11 upatruje w tej 
podróży hr. Montalemberta symptom „rewolucyjnych 
agitacyj."

Ż y to m ie rz ,  dnia 3. lipca.
(G). Od tygodnia uwaga wszystkich u nas za­

ję ta  pięknym kometą, który niespodzianie nam zajaś­
niał i każdej nocy pogodniejszej wspaniale przyświe­
ca. Z wielkości i jasności swego ogniska, z długo­
ści ogona należy on do komet pierwszorzędnych, i 
bardzo” jest podobny do tego, który poprzedził woj­
nę sewastopolską; — śmierć Sułtana, niepokoje w 
całej Europie, a nawet i w innych częściach świata 
a nadewszystko szarańcza, co się w niezmiernych 
masach wylęgła, zjawisko teraźniejszego komety 10- 
bią tern ważniejszem i groźniejszem dla ludu. Do 
wybijania szarańczy użyto tysiące ludzi, zapewne wie­
le onej wyniszczą, ale wiele zostanie na utrapienie 
nasze. — Deszcze ciągle teraz podające, już rolni­
ków zatrważają, azali nieucierpią zboża, na pełności 
i obfitości ziarna; w pszenicy wszędzie okazało się 
moc zielska i mietlicy; jarzyny bardzo piękne. ■ 
W  Kijowie posiedzenia delegatów trzech gubermj dla 
wykończenia ustawy mającego się utworzyć Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego zamknięte juz zostały.

Ważniejsze poprawy i dopełnienia w ustawie przeszło- 
rocznej w Żytomierzu ułożonej, są następujące:

1., Opłaty roczne zniżone do 5 */a °/o
2. Odsetki na zapasowy kapitał i administra- 

cyą zniesiono, a postanowione z pożyczki strącać 5°/0 
na kapitał zapasowy i na administracyą. —

3. Na grunta włościańskie postanowiono udzie­
lać pożyczkę na połowę wartości i kapitalizować po­
winności lub czynsze na stopę 6 °/0 na zasadzie usta­
wy 19. lutego.

4. Na wypadek uskutecznienia wykupu grun­
tów włościańskich, dziedzic pożyczkę na nie udzielo­
ną winien zwrócić Towarzystwu w gotowiznie, na nie­
dobory powinności włościańskiej strąca się 10 °/0.

5. Prawo głosu ma każdy stowarzyszony a każ­
de 50 tysięcy rubli pożyczki, dają jeden głos. — |

6. Uproszono Hr. Alfreda Potockiego, aby przy 
pomocy p. Horwata gu. marszałka kijów, i p. To­
masza Łubieńskiego udał się do Petersburga i wyje- j 
dnał zatwierdzenie u Rządu, do czego dano upoważ­
nienie podpisane przez wszystkich obecnych członkow , 
towarzystwa.

7. Przywilej Tow. Kred. zniesiony.
Posiedzenie w dniu 16. czerwca zagaił p. Ze- |

non Hołowiński piękną mową, w której zawiadomił 
że w skutek jego odezw i rozesłania do wszystkich j  
powiatów trzech gubernij projektu ustawy, otrzymał j 
32 korespondencyj z uwagami; różne zaś prze­
szkody, jakoto , reforma w włościaństwie, szarańcza 
i rozporządzenia władz przeszkodziły do liczniejsze­
go zgromadzenia się. — Zaprasza wszystkich obec­
nych dó udziału w naradach i rozpatrzenia pro­
jektu ustawy. - -  Panom Tomaszowi Łubieńskie­
mu i L. Jakubowskiemu, poruczono rozpatrzenie przy­
słanych uwag, którzy je rozpatrzywszy, w porządku ; 
przedstawiali zgromadzeniu. — Głos zabierali i czyn­
ny udział w naradach mieli pp. Łubieński, L. Jaku­
bowski, Tudakowski, Rzyszczewski, Hr. Al. Potoc­
ki i Szóstakowski. P. Łubieński wniósł projekt za­
stąpienia odsetku rezerwowego zatrzymaniem 5°/0 
pożyczki na rezerwowy kapitał. I  p. Jakubowski po­
dawał konieczność wydzielenia z liypoteki ogólnej 
dóbr przystępujących do T. K. Z. gruntów włościań­
skich i oparcia na nich długów bankowych, oraz od­
dania na wykup tych gruntów, na mocy ustawy 19. 
lutego i za pomocą oczynszowania, gdyż tylko w ten 
sposób stosunek do banków rządowych uregulowany 
być może, a pożyczka w takim razie mogła być tyl­
ko na ziemię dominialną udzielaną. Pan Ryszczewski 
wniósł konieczność udzielania pożyczek na połowę 
wartości gruntów włościańskich. Marszałek gub. woł. 
Mikulicz wniósł potrzebę zniesienia przywileju dla 
Towarzystwa. W  ogóle narady odbywały się z wiel­
ką znajomością rzeczy pow3gą, jednością i przeję­
ciem się o potrzebie T. K. Z. i pożytkach jakie z 
niego dla kraju wynikną. Doniosłem wam o śp. Ko­
narskim w Odesie, który na dobroczynne cele takie 
piękne zapisy porobił; dodać powinienem, że p. Ka­
rol Kaczkowski najwięcej wpłynął swą poradą na 
przeświadczenie umierającego.

Ponieśliśmy znowu bardzo boleśną stratę przez 
niespodziany zgon p. Prospera Chwaliboga obywatela 
gub. podolskiej, ptu. płoskirowskiego. Był to mąż wy­
sokiej zacności i nanki, pracował nad biografią pol­
ską i znaczne materyały poruczył panu Bolesławowi 
Rzuchowskiemu, który one połączywszy ze swemi ca­
łego życia zbiorami ma wydać w wielkiem biografi­
cznym słowniku. Sp. Chwalibog przełożył wybornie 
z niemieckiego na ojczysty język Żywot Hozyusza, 
którego wydaniem ma się zająć xiegarnia Husarow- 
skiego w Żytomierzu. Ułożył do podręcznego użycia 
krótką historyę papieżów w jednym tomie. V  ybor 

i  najciekawszych podróży odbytych we wszystkich czę- 
1 ściach świata — cztery tomy — o innych pismach 

śp. Prospera Chwaliboga oraz jego biografię zaczer­
pnąwszy bliższych wiadomości udzielić wam nie 
omieszkam.

chwili  n iew idzi żadnej dla s ieb ie  korzyści z s o ­
juszu z R o s y ą  i podjąć zam yśla  jedną  z k w e -  
styi, w  której z Anglią zupefn ie  s ię  zgadza. D o  
teg o  ma się  o d n o s ić  pow yższa  lorda Russella  
m o w a  w  parlam encie , uspakajająca opinię  pu­
b liczną że Francya w  zgodzie  jest  z Anglią co  
do w szystk ich  b ieżących  kwestyj.  W  związku z 
tern ma b yć  w yp ro w a d zen ie  przed parlament  
angielski sprawy Polski.

Z W ło c h  są  w ia d o m o śc i  m ało  znaczące.  
Zaburzenia w  N eapolu  n ie  dos iąg ły  takich  roz­
m iarów  na jakie w ła ś c iw ie  za łożone  były. S k o ń ­
czyło  s ię  na kilku bitkach po szynkach  i k a ­
wiarniach. Na prow incy i  formują s ię  c iągle  bandy  
zbrojne najrozmaitszych chorągwi, używ ające  jednak  
jednego  i te g o  sa m e g o  hasła, to jes t  restytucy i  
R urb onów . D y m isyo n o w a n i  żołn ierze, i proletaryat  
bez zarobku biorą udział w  tych  zaburzeniach  
za pieniądze reakcyi lub p ow o d o w a n i  nadzieją  
bogatej łupieży. Z Genui idą bez przerwy w ojska  
do N eapolu , Cesarz N ap o leon  m iał do króla F ran­
ciszka napisać list z u pom n ien iem , aby nie przy­
czyniał s ię  do n iepokojen ia  ziemi neapolitańskiej. 
W  W e n e c y i  z n o w u  w ięk sze  .okazuje s ię  w z b u ­
rzenie. Rząd zam yka kaw iarn ie ,  które gazet u- 
rzed o w y ch  austryackich  nie ch cą  prenum erow ać .  
W ło s i  z n o w u  rzucają petardy do loka lów  publi­
cznych , które trzymają pisma u rzęd o w e .

N ied a w n o  donosiliśm y, że  w  sprawie Elek- 
torstwa h e sk ieg o  og łos i ła  „Do-nau Zeitung" d w ie  
noty hr. R echb erga , w  których  m inister  austry- 
acki bierze w  op iek ę  Elektora przeciw jeg o  p od ­
danym  żądających restytucyi wziętej im k on sty ­
tu c j i .  Dzisiaj w  pruskich dziennikach czytam y w  
odpow iedzi  na to n otę  bar. Schlekiitza. Minister 
pruski staje po stronie  u c ie m ię ż o n e g o  ludu h e s ­
k iego  i w yob rażen iom  hr. R ech b erga  w prost  się  
sprzeciwia. W  dz iw n ym  także kontraście  z notą  
ministra austryack iego  stoi w n io se k  x iestw a  Ba- 
d eń sk iego  na b un destagu  w  sprawie tejże sam ej  
kw esty i  E leklorstw a h esk iego .  Hr. R ec h b e r g  p o ­
wiada w  w yż  w sp om nianych  notach, że  państwo  
k on stytucyjne  nie jes t  k on ieczn ie  o b ow iązan em  
ten sy s tem  za granicą z iem  s w o ic h  popierać.  
X ies tw o  zaś B adeń sk ie  w oty w u ją c  sw ój w n io se k  
m ó w i : że prawo bron ione  przez rząd n ie  p o w in ­
no n igdy być  w  sprzecznośc i  z wyobrażeniam i  
narodu. —

Zaburzenia w  Hiszpanii w e d łu g  rządow ych  
hiszpańskich  d zienników  m iały  m ie ć  ten d en cyą  
republikańską i religijną. „Journal des Debats"  
twierdzi, że to  jes t  plotką dz ien nik ów  m in iste-  
ryalnych, aby w  ob ec  opinii u spraw ied liw ić  s u ­
row ość ,  z jaką przeciw  podejrzanym  o protes­
tantyzm rząd sob ie  postępuje.

Przegląd polityczny.
W  angielskim  parlam encie  zw róco n o  u w a ­

g ę  na n ieb ezp ieczeństw o, w  jakiem  m a s ię  o b e ­
cnie Szwajcarya znajdow ać pod w zględ em  s w o ­
jej neutralności. N iezn a n e  dotąd zam ysły  i przy­
szłe plany N ap o leon a  wprawiają w  o b a w ę  op i­
nią p u b l ic z n ą ,  czy Francya w m yśl swojej teo -  
ryi o granicach naturalnych nie zec h c e  co ś  z r e ­
publiki szwajcarskiej do s w e g o  im peryum  a n e ­
k tow ać. Przy tej sp o so b n o śc i  zażądano aktów, 
w yśw ieca ją cy ch  sp raw ę Sabaudyi. Lord R u s ­
se l  odpow iedzia ł  na to, że jak ko lw iek  w cie len ia  
Sabaudyi i Nizzy do Francyi w ca le  nie uznaje ,  
neutra lność  jednak Szwajcaryi n ie  była dotąd na­
ruszoną  i spodziew a się  , że  i nadal n aiuszoną  
nie będzie. P ow ied z ia ł  dalej, że tak w  Syryi  
jako też i w e  w szelk ich  o b ecn y ch  k w es ty ach  i- 
dzie Francya ręka w  rękę  z A ng l ią ,  przez co  
p raw dopodobnie  pokój E uropy utrzym anym  b ę ­
dzie. S ło w a  te ministra angie lsk iego  są w ielk i \j w a ­
gi ze w zględu  na k w estye ,  które do b ieżących  zail - 
czarny. N adm ien ić  tutaj jednak m usim y, ze sprawa  
w sch od n ia  co  raz w ięcej  zn o w u  w  głąb się  u su -  
wa. W e  w szystk ich  prawie dziennikach  fran- 
cuzkich  widzimy pod tym  w zg lęd em  nagłą  zm ia ­
nę. Po  o św iad czen iu  s ię  n o w e g o  sułtana za re ­
form am i zm ieniły  ton dzienniki francuzkie , w i ­
dząc nagle  w  Turcyi dostateczne siły do dal­
szej exystencyi.  U su w a jąc  w sze lk ie  zkądkol-  
w iekbadź grożące  jej n ieb ezpieczeństw a  p ow ia ­
dają, że  od R osyi,  która jest  dzisiaj potęgą  zła­
maną, i od Austryi, która w ew nątrz  sw e m i  spra­
w am i zajęta, n iczeg o  T urcya  o b a w iać  s ię  n;e  
m oże. Jedni uważają w  tym  inaczej nastrojo­
n ym  tonie  tylko w łaśc iw y  N ap o le o n o w i  podstęp  
i dyp lom atyczną dla o p iek u n ó w  Turcyi zasadzkę, 
inni ch cą  ztąd w n o s ić ,  że F rancya, w  obecnej

korespondencye „(*łosu“.
W ie d e ń  dnia 9. lipca.

J  Do wczorajszego doniesienia o przyjęcia de 
putacyi węgierskiej przez Cesarza, dodaję, że prócz 
podziękowania za zmianę adresu, N. Pan przyrzekł 
na posłuchaniu prywatnem, hr. Apponyi i p. Ghiczy, 
że pogodzenie konstytucyi dawnej i praw 1848 r. z 
dyplomem 20. paźdz. Sejmowi zostawi. O patentach 
26. lutego N. Pan nic nie mówił. Odpowiedź będzie 
wygotowaną przez kancelaryę węgierską, a potem 
pójdzie do narad z innymi Ministrami. „W anderer11 
donosi, że o patentach 26. lutego w tej odpowiedzi 
nie będzie mowy. Praw a 1848 r. będą uznane pod 
warunkiem zmiany drogą konstytucyjną. Autonomia 
bierze przez Węgry górę. „Oester. Zeitung11 wynu­
rza już tę obawę. Reskrypt cesarski do Węgier 
będzie zakomunikowany tutejszym Izbom może w 
piątek.

Hr. Mai lath, hr. Zichy, br. Barkoczy są tutaj 
i biorą udział w naradach.

R z y i n  dnia 30 czerwca 
(L) Wczoraj Ojciec święty w licznem gronie 

kardynałów, patryarchów, arcybiskupów, biskupów i 
rozlicznego duchowieństwa, zstąpił z W atykanu do 
św. P io tra , niesiony na „sella gestatoria11 między 
dwoma wachlarzami ze strusich piór i odprawił u- 
roczyste nabożeństwo na grobie apostolow. Jestto je 
dna z najpiękniejszych ceremonij , jakie widzieć mo 
żna w świecie. Przytomność papieża w bazylice wy­
kazała całą niedorzeczność włoskich dzienników, które 
od kilku tygodni rozsiewały najstraszliwsze, a oraz 
najśmieszniejsze wieści o stanie jego zdrowia. Gło­
siły one, iż dręczony zgryzotą sumienia przeto, iż 
się nie chciał zrzec doczesnej władzy i poddać ko­
ścioła pod świeckie jarzmo, toż przekonawszy się, 
że go kardynał Antonelli i inni kardynałowie zdra­
dzają, nie był w stanie wytrzymać tej moralnej 
próby i zwarjował. Inne zaś utrzymywały, iż obłąka­
nie jego jest tylko pozornem , iż kardynał Antonelli 
widząc się zgubionym, postanowił utrzymać się prze­
mocą na swojem stanowisku i pizeto więzi Ojca 
świętego w W atykanie; a sam rozgłasza wszędzie, 
iż dostał pomieszanie zmysłów. Florencka „Nazione11, 
organ starozakonnych w Livorno, wystąpiła nareszcie 
g najświeższą wiadomością, iż kardynałowie wynio­
śli ńa papieżu bulę, upoważniającą ich do niezwło 
zznego mianowania nowego papieża, i że konklawe 
ma się zgromadzić w W eronie, by tam pod au 
stryacką strażą następcę Piusa IX- obwołać.

We Florencyi wszystkie te smalone duby tak 
dalece wiarogodnemi się wydały, iż już czyniono pu­
bliczne oznaki wesela do śmierci papieża, i że dnia 
24 czerwca, w uroczystość św. Jana patrona flo

renckiego, powywieszana w niektórych miejscach o- 
sobno chorągiew w dowód radości i tryumfu. Bole- 
śnem jednak rozczarowaniem stanie się dlatakprzed- 
wczesnych tryumfatorów wiadomość, iż Ojciec świę­
ty, którego za konającego a przytem waryata u- 
znano, sam odśpiewał sumę w kościele św. Piotra, 
i że ani powierzchowność jego nie zmieniła się, ani 
głos nie utracił tej siły i harmonii, którą wszyscy 
podziwiają.

Papież przyjmuje z wielką rezygnacyą wszyst­
kie , spadające na stolicę apostolską ciosy; nie traci 
on dla tego ani spokojności, ani zwykłej swojej 
wesołości, tak  dalece silną ma wiarę w sprawiedli­
wość Bożą i w opiekę niebieską nad kościołem. U- 
znanie przez Francyę królestwa włoskiego powstałe­
go z krzywdy kościelnej, zasmuciło go ale nie prze­
raziło bynajmiej; przekonany je s t , iż Bóg ująć się 
potrafi za stolicą św. P io tra , którą ludzie obdziera 
ją  przez brak zupełny religijnych zasad albo przez 
fałszywe, lubo rozpowszechnione we Włoszech poję­
cie narodowości i niepodległości ojczyzny, i że nadej­
dzie chwila tryumfu, jeśli nie dla niego, tedy dla 
jego następcy, albowiem papieztwo jest nieśmier- 
telnem.

Zwyczajem jest w Rzymie, iż co rok na św. 
Piotr odlewają nowy m edal, na którym z jednej 
strony wyobrażane jest popiersie papieskie, z dru­
giej zaś najznakomitszy pomnik, w ciągu roku wznie­
siony, albo wypadek jaki pamiętny; Tą razą Pius 
IX . sam podał myśl do m edalu, i kazał wystawić 
na jego odwrotnej stronie proroka Daniela w lwiej 
jamie z tym napisem : D eus m eus concludat ora
leonum .

Dnia jutrzejszego odbędzie się tajny konsystorz 
w Watykanie, będą na nim mianowani rozmaici bi­
skupi a może i kardynałowie. Ojciec święty będzie 
miał przytem alokucyę do świętego kolegiom o rze­
zach najbardziej w tej chwili kościoł obchodzących. 
Alokucya ta  ważną się nader stanie w obecnem po­
łożeniu. We środę zaś papież wyjedzie do Castel- 
Gandolfo, gdzie zabawi dwa miesiące dla poratowa­
nia zdrowia i zupełnego wyleczenia się z róży,

W  wilią św. P iotra mieliśmy czarowne wido­
wisko oświetlenia kopuły Michała-Anioła, któremu 
żadne może inne wr świecie nie dorównywa. Ogromna 
świątynia słabo z razu i jakoby pod zasłoną oświe­
cona za jednem uderzeniem kościelnego zegaru staje 
cała w płomieniach od podwalin aż do krzyża równa­
jącego się wysokością największej z piramid egip­
skich. Ten gmach czarnoxięski, w którym wszy­
stkie szczegóły architektoniczne wiernie są na­
śladowane ze św ia tła , płonie wśród pustkowia 
i nocy; widać go z góry i z morza, widzi go 
spora część Italii i poznaje z daleka miejsce gdzie 
spoczywa rybitwa z Galilei. Nazajutrz zaś puszczo­
no na Monte-Pincio girandolę czyli słynny fajerwerk 
rzymski. Podczas właśnie tego widowiska był rozruch 
na Corso. W  nieskończonej jeszcze kamienicy ane- 
xyoniści umieścili w oknie transparent przedstawia 
jący jeniusza czyli ducha Ita lii pod postacią anioła 
wkładającego koronę na skronie W iktora Em anuela; 
na blizkim zaś rogu ulicznym przyklejono napis- 
„Viva il Re d’ I ta lia !11 Kiedy tłum po skończonej 
girandoli wracał z placu del Popolo, człowiek sto ją­
cy w oknie koło transparentu by zwrócić bardzo j 
uwagę przechodniów zaczął wołać: „Viva Victoria 
Em anuele!“ Ale nikt z ulicy nieodpowiedział na to 
wołanie. Człowiek ów począł się gniewać i przeklinać 
Rzymian, iż nieczuli są dla swego krols. W  tern żan­
darmi papiezcy w liczbie czterech weszli do kamie­
nicy, by transparent zrzucić i tego, który stał przy 
nim pojmać, ale z nienacka z po za napiętrzonych 
kamienic i belek wypadło sześciu anexyonistow uzbro­
jonych w sztylety. Żandarmi pałaszów dobyli i wszczął 
się bój zacięty, w którym jeden żandarm poległ, 
dwaj otrzymali ciężkie i bodaj śmiertelne rany, al­
bowiem sztylety wdoskie są najczęściej zatrute, jeden 
zaś z italianisimów miał czaszkę rozpłataną pała­
szem. Widziałem koniec tej walki. Anexyoniści zbie­
gli się zaraz na odsiecz swoim, i gdyby nie F ran­
cuzi, bójka byłaby przybrała nierównie większe roz­
miary, bo z innych ulic przybywali także inni żan­
darmi. P atro l francuzki koniec wszystkiemu położył. 
Rannych jako też trupa przeniesiono do poblizkiego 
szpitalu św. Jakóba. Inni anexyoniści, którzy walczyli 
z żandarmami uciekli; stronnicy ich rozstępowali się 
z uszanowaniem przed nimi, ludzie bijący się’ na 
noże uważani są we Włoszech za bohatyrow, bo szty­
let jest narodową bronią—znaczne także w tych dniach 
były rozruchy w R ieti. W  Paliano zas, w Genazza- 
no i w Ferentino pojmano emisaryuszów piemonckich, 
którzy lud poduszczali do rewolucyi, i wyprawiono tam 
dwie ’ kompanii strzelców papiezkich z 6 działami. 
Z Marchi donoszą, iż w rocznicę koronacyi Piusa IX  
lud wiejski oświecił tam pola i góry na cześć pa­
pieża, a siła zbrojna tam konsystująca nie była dość 
liczną, aby ognie te wszystkie pogasić, zwłaszcza iż 
nie było wioski, co by ich nie paljła, a nadto roz­
kładano je  najwięcej na nieodstępnych szczytach.

Austrya.
W ę g r y .  „Pesti Hirnók11 upatruje okoliczności 

że Cesarz przyjął adres jako król węgierski nie w 
obecności ministrów austryackich, pewną oznakę, że 
królewski reskrypt również wydany będzie wyłącznie 
za radą i pod odpowiedzialnością węgierskich mężów 
stanu. Stanowisko to niezawisłe korony węgierskiej 
wieje słusznie zaufanie w serca stroskanego narodu. 
A w pełni tego wzniosłego uczucia zaufania naród 
nie może mieć politycznie rozsądniej wyrachowanego 
życzenia, jak pozdrowić monarchę jak  najrychlej w 
pałacu króla Macieja w Budzie. Król i naród zro- 
zumią siebie wzajemnie, skoro tylko będą w cztery 
oczy ze sobą, a korona świętego Szczepana zeszłe 
jasne promienie swoje na zadowolony, wielki i szczę­
śliwy naród. Ten sam dziennik streszcza w spGSÓb 
następujący przywrócenie konstytucyi węgierskiej. Nie­
chaj będzie zachowane w interesie rękojmi exysten­
cyi naszej narodowej i politycznego rozwoju naszego, 
przy ustanowieniu zasad rehabilitacyjnych ustaw is t­
niejących przed r. 1848 wszystko co powodowało po* 
tęsp moralny z zaszanowaniem i konsolidowaniem ge*
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niusza narodowego; przeciwnie 7.aś niechaj będzie 
wyrzucone z improwizowanych instytucyj ustawy z 
r. 1848 wszystko co sprawiło zawikłanie wobec ko­
rony i monarchii i postawiło geniusz pod zarząd ob­
cej politycznej doktryny. — Szczęśliwa przyszłość 
Węgier również jak całej monarchii zależy od szczę­
śliwego wynalezienia tej kombinacyi. —

Francya.
P a r y ż  9. lipca, Cesarz zakazał od r. 1862 

sprowadzania do kolonij francuzkich murzynów jako 
robotników, tym bowiem rokiem wejdzie w wykona­
nie umowa z Anglią zawarta, według której dozwo­
lone będzie zamawianie robotników dla kolonij w 
fndyach wschodnich,

— General Beaufort d’ Hautpoul, były do- 
wódzca wojska francuzkiego w Syryi przybył onegdaj
z Bejrutu. _ . . .

— Rząd hiszpański oświadczył, iż me może 
uznać królestwa włoskiego, w takim bowiem razie 
zrzekłby się prawa opierania się napadom W iktora 
Emanuela na reszty posiadłości papiezkich.

M a r s y l i a  5. lipca. Xiążę de Grammont, 
ambasador francuzki w Rzymie, przybył tu  na sta ­
tku parowym, udając się do Vichy do cesarza f i au-  
cuzów. W Vichy zbierze się kongres głównych dy­
plomatów francuzkich. Mówią, 2e baron Ricasoli, 
pierwszy minister królestwa włoskiego, do Vichy 
przybędzie.

Kosya.
»

P e t e r s b u r g ,  30. czerwca. Przed trzema 
dniami otwarta została wielka wystawa przemysło­
wa Przypuszczono do niej jedynie wyroby fabryk 
krajowych. Największą uwagę zwrąca na siebie ze- 
gar przez Iwanowa z Moskwy przysłany. Jest on 
w kształcie tarczy okrągłej i ma dwa większe i mnó­
stwo mniejszych cyferblatów, z tych większe wska­
zują godziny w Petersburgu i Moskwie, a mniejsze 
jednocześnie godziny w każdej z osobna gubernii ro­
syjskiej. Znawcy przyznają temu zegarowi staranną 
bardzo konstrukcyę i dokładne naukowe obliczenie.

— Wiadomości drogą prywatną dochodzące, po 
twierdzają dawno już znaną wiadomość o opłakanym 
stanie finansów rosyjskich. Srebro i złoto zupełnie 
znikło, bilety bankowe w obiegu będące w kursie cią­
gle spadają. Teraz minister skarbu wypracować miał 
projekt nowego rozkłada podatku gruntowego, według 
które«o podatek ten tak znaczne sumy wynosić ma, 
iż za^jednym zamachem wszystkie kłopoty finansowe 
monarchii rosyjskiej ustać mają. Zdaje się więc, że 
to będzie kolosalne podwyższenie nie wielkich dotąd 
w Rosyi podatków; trudno jednak przypuścić, a- 
żeby zdzierstwo takowe przeprowadzić się dało w 
chwili obecnej, w której w skutek usamowolmenia 
włościan, produkeya rolnicza znacznym zagrożona jest 
upadkiem.

tamtejszych stndzień. Studnia na przeciwko cerkwi św. Mi­
kołaja od tygodnia popadła w zupełny letarg, chwilami tylko 
po całodziennych namysłach chluśnie promieniem wody, i 
znowu zamilknie ku największej rozpaczy mieszkańców owej 
dzielnicy, którzy mieszkając gęsto i nabito znajdują się wy­
raźnie w takiej samej sytuaeyi, jak  cała rzesza Izraelitów, 
nim Mojżesz zdecydował się zastosowań doświadczony expe- 
ryment laski do wywołania zdroju ze skały. Nie umiemy so­
bie wytłumaczyć przyczyny, dla czego magistrat me poweź­
mie stosownych środków, aby zapobiedz katastrolom, które 
przy tym osobliwszym we Lwowie braku wody w razie po­
żaru, grożą zagub| całej ludnej dzielnicy miaBta. Tak samo 
rzecz się ma ze studnię na placu rybnym, która dziwnem losu 
podziemnem zrządzeniem cały dzień zwykle sucha, dopiero pod 
wieczór zaczyna kapać, a wreszcie; i to już w najlepszym razie 
ciurkiem lać wodę. Ludzie dziwią się temu fenomenowi rzad­
kiemu, na pokładach napływowych, gdyż podług geologii tyl­
ko wulkaniczne utwory są zdolne takiej niestałości; ludzie 
dziwią się temu zjawisku, ale na ucho słychać szemrania, że 
brak ten wody pochodzi z powodu umyślnego ubocznymi ru­
rami odprowadzenia wody do browaru miejskiego, położonego 
za „wielkiemi koszarami", jakoteż do mnóstwa drobnyoh bro- 
warków miodowych, w tejże samej okolicy. Nie mieliśmy ani 
możności ani środków, by się przekonać o wiarogodnosci te­
go ostatniego domysłu; chodzi nam jednak o podniesienie 
faktu, że ogromne przedmieście Żółkiewskie w swych najgłó­
wniejszych częściach jest trapione nadzwyczajnem pragnieniem,
a pragnieniem takiem, któremu bardzo łatwo zaradzić.

* Wiadomo czytelnikom naszym, że w miejsce głów­
nodowodzącego na Węgrzech ks. Lichtensteina posłany zo­
stał do Pesztu hr. Coronini na naczelnika siły zbrojnej. Otoż 
w pewnem towarzystwie zaszła roamowa na wypadki obecne, 
mówiono o exekucyi podatków, o odrzuconym adresie, o dal­
szych jeszcze perspektywach, i ktoś z westchnieniem rzekł : 
„finis coronal opm ,u na co jeden znany z dowcipu poseł sej­
mu węgierskiego. „Przepraszam, odparł, dziś wiek 19 z mo­
dernizował to starożytne przysłowie, dziś należy mówić : finis
coroninit opus !“

* Przy ulicy krakowskiej pod Nr. 149 powstał nowy 
sklep bławatny z firmą Ilerrmana Galla.

W e x 1 ó w : Augsburg za 100 zł. p o ł u d n i o w o -niemieckie,
waluty 138.60 Lipsk za 100 talarów — . Londyn za 
10 funtów szterl. 138.60 Medyolan za 100 zl. w. a. —. — 
Paryż za lOOfr. — . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.58
dukaty c. pełnej wagi —.—. korony —.—. półkorony .
Agio od srebra 137.75

Priyjpchali <io Lwowa.
dnia 9. lipca.

Zajazd krakowski. PP. Wiśniewski Ignacy z Płuhowa. 
Zajazd rosyjski. Prunkul Eliasz z Łubkowic. Peuker 

Konstanty, c. k. ros. rad. stan. z Petersburga, .łaknbeas Jakób 
z Miletyniec.

Zajazd europ jaki. Zwierzchowski Stanisław z Pie- 
korowiec.

Zajazd angielski. Marmorosz Józef z Karowa. Miłków
ski Edw. z Gorlic.

Zajazd Langa. Langner Alfred, c. k. kap. z Wiednia. 
Zajazd Kulinów. Br. Briickman Xaw. z Wołoszczy.

Wyjechali le  Lwowa.
dnia 9. lipca.

PP. Wierzbowski Felix do Dobromilna. Kapiszewski 
Felix do Kobelnicy. Skrzyński Xawery do Krościenka. Hr. 
Gołuchowski Stanisław do Sinkowa. Papara Henryk do Zu- 
bomostów. Abancourt Xaw. do Łówczy, Głowacki Fort. do 
Zędziarowci.

X Zakład kuracji wodą-
w l i is ie lc e

otwarty je s t przez całą zimę równie j a k i  w iecie.

Zakład ten w krótkim  czasie zyskał wieloma po- 
myślnemi kuracyam i odgłos w k ra ju , który î  nadal 
podpisany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą

ciągłą i usiłowaniami utrzym yw ania tego zakładu na ró­
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz­
wijająca. Franciszek Medwey.

Lwów, 1. 348*/. w Kuielce.

Karta dawnej Polski
i

krajów ościennych
(drugie popraw ne w ydan ie)

ze szczegółowein oznaczeniem kolei że la zn y ch ,  
dróg bitych, rzek spławnych i zdrojowisk, według 
najdokładniejszych i najnowszych podań statystycznych 
wypracowana

W  obręb krajów ościennych, wciągnęliśmy kraje 
słowiańskie — karta więc obejmuje: Szlązk, Mora­
wę, Czechy, tudzież Iliryą, Chorwacyą, Sławonią, 
Bośnię, Serbią. Bółgaryą i Dobruczę, (z niesłowiań­
skich : xięstwa Naddunajskie, Węgry, Austryą i Prusy).

Ostatecznemi krańcami tej karty są m iasta: 
Kopenhaga, R yga, Petersburg, Chersoń, Belgrad, 
W enecya; objętość jej zajmuje 800 cali kwadr, i za­
wiera 4500 nazwisk.

Exemplarz tej karty, na rygałowym papierze- 
kolorowany, oprawny w elegancką okładkę, na płó­
tnie, wraz z planem jazdy na kolejach żelaznych z 
Krakowa do Warszawy, Lwowa, Poznania i Wiedniu 
k o s z t u j e .........................................................5 zł. a. w.

Wydawanie kart nastąpić może bezpośrednio w  
R edakcyi „P ostępu  ‘ w VI iedniu ,  Alservorstadt.

Kursa lw ow sk ie .
wydawane przez Izbę handlową. 

Dnia 11. lipca
Dukat h o le u d e rsk i..........................wal. austr.
Dukat cesarski . . . . . .  „ n
Półimperyał zł. rosyjski . . . „ „
Bubel srebrny rosyjski . . • n n
Talar p r u s k i ...................................... n n
3alic. listy zastaw, w w. a. za 100 zl.
Galie, listy zastawne w m. k. . „ |  bez
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5°/o Pożyczka narodowa . . . .

gotówką 
6 zł. 49 o 

54 „
25 „

•kupo­
nów

6
U

2
2

80
84
149
65
80

16
6

80
75

68

Kronika.

T eleg ra fo w a n y  kurs w iedeńsk i papierów  
wexli.

Dnia 11. lipca.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 80.55 Metaliki 

po 5% za 100 zł. 68.75 po 4 '/,%  za 100 złr. — ; po 
4% za 100 z ł r . —.—. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e  
Niższej Austryi po 6°/0 za 100 zł. —.—. Węgier —. . Ga-
licyi —.— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
749.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 173.50

Prawdziwy angielski portlandski

Cement
bezpośrednio z Londynu sprowadzony
w najświeższym i najlepszym gatunku po cenie 

najumiarkowańszej, jest do nabycia w składzie

Augusta Sche
we Lwowie.

Bióro: na ulicy wyższej Karola l  udwika 1. 312.

* Przedwczoraj wieczorem około godziny lOtej spło­
szone konie jednego z tutejszych piekarzy przejechały wozem 
na ulicy halickiej dwie damy, panią R. z córką , zadając im 
cieżkie rany. Pierwszy ratunek dano nieszczęśl.wym w cu­
kierni p. Żółkiewskiego. Woźnica zaś został przyaresztowa- 
ny Wina jego zdaje się wszakże być mniejszą, niżeli sa­
mego właścisiela kon i, które co roku niemal i to czasami 
po kilka razy do roku wprawiają publiczność w postrach i w
niebezpieczeństwo życia.

* W sobotę odbędzie się msza śpiewana u 0 0 . Jezm- 
tów i Bernadynów na zakończenie roku szkolnego w obu tu­
tejszych gimnazyaeh wyższych. Gimnazyum polskie będzie 
miało msze u 0 0 .  Dominikanów. Równocześnie rozjeżdżają 
sie także uczniowie szkół realnych , a w poniedziałek .1. 15 
b. m. biorą swój początek examina historyczno prawnicze na 
wszechnicy. Odczyty na akademii technicznej potrwają jesz­
cze do ostatnich dni lipca. _

* Donosiliśmy poprzednio , że dnia 3go 1). m. odbye 
sie miała doroczna, kilkosetlelnim zwyczajem uświęcona u- 
roczystość w wielickich kopalniach soli. Rok rocznie wielka 
liczba publiczności z okolic, od czasu zaś kolei żelaznej w 
Krakowie i Wadowickiego , zwykła uczęszczać na ten tak 
drogi ojczystym pamiątkom obchód w kaplicy podziemnej i 
w sklepach solnych. Tego roku tak samo miało sio dziać, a 
nawet osobny pociąg kolei żelaznej miał przewieść gosc. 
krakowskich do Wieliczki na czas oznaczony. Godzina od­
jazdu nadchodzi. Publiczność jest w pogotowiu, ale pociągu 
osobnego nie widać. Powiadają że zaraz będzie. Publiczność 
czeka cierpliwie, lecz nadaremnie. Doczekała się wreszcie 
godziny odjazdu zwykłego pociągu, i tym udała się 
do Wieliczki. Tam jednak ku niemałemu podziwiemu wszy­
stkich przybyłych nie puszczają do kopalń, tylko za pro- 
tekcyą to znowu tylko za opłatą wejścia, to nakoniec za 
sow item wynagrodzeniem za oświetlenie i rozmaite inne u- 
sługi. W podziemiach nikt nic nie w idział, bo było ciemno i 
próżno. Wszyscy powrócili zawiedzeni i w najgorszem uspo­
sobieniu do domu, obwiniając zarząd saliny i dyrekcyę kolei 
ie ’H-noj o zawód. Tymczasem w parę dni później dowiedzieli 
sis Krakowianie, że całą niespodziankę mają zawdzięczać -  
któżby nie zgadał komu? -  oto panu Paumaąowi, dyrek. 
torowi policyi krakowskiej , który (jak pisze Fortschritt z d.
8  b . m . )  w odwiecznym zwyczaju zwietrzył groźną demonstraoyę 
polityczną na całości monarchii austryackiej, i cichaczem ka­
z a ł  pomieszać szyki publiczności, narażając ją  na daremne 
koszta. Czyi nie lepiej było ogłosić drukiem, jawnie, że 
obchód w salinach na r. 1861 zakazuje się z powodów poli- 
ty-znych 9 — Czyż publiczność nie byłaby wdzięczną panu 
PSumanowi za podobną otwartość? -  podczas gdy tajemne 
p,stepowanie jego, oburzywszy z jednej strony umysły miesz­
kańców. z drugiej strony dziwnie nie zgadza się z godnością 
z jaką rzad powinien sobie poczynać w obec obywateli kon­
stytucyjnych? — Obchód żupny odłożono na czas nieogrn- 
nicaony.

* Od kilku dni jesteśmy świadkami burzliwych scen 
ak ie się odbywają na Żółkiewskim i na placu rybnym około
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mmmm g l y c e r i n  t o a l e t o w e  ś r o d k i
c. k. krajowej, wyłącznie uprzywilejowanej

C* I j  c  e  r  i ii  F  & i* r  j  I& i 
F. A. SARGA w LESINGU koło Wiednia.

_  , . , 1 Kvria Glvcerin W takiej czystości i doskonałości jaką żaćna dotychczas inna fabryka poszczycić się nie noże nastąpiło uznanie
doskonałośc i ’S j e g o ^ l y c t t o u  tak ze strony pp lekarzy, aptekarzy kupców jak  i szanownej Publiczności, . ztąd też pomnożyły s,ę

mych ^ rob^ w*JowdaaJy Ce; ięicŻ ty m 1p U y ś l i f m dr u S i n Ui’taTy z a d o ś ć / p i ć  tek  w ieb stro ly m  '"poszukiwaniom mych t o r f o w y c h  ś r o d k ó w  g ly o e ry n o w y c h

zrzedsięwziąlem z wodą pomieszane, osobliwie przy popękanej wierzchniej skórze do mycia lub smarowania użyte

zawsze^ riT ^ 'szelk i^plainy i wyrzuty skórnet tudzież na wyschnięte i popryskane usta . młod
3. C .  k ^ p a t e n t o w a n e  j e d y n i e  prawdziwe ciekle Glycerin Mydło zawierające 40%  czystego Glycerin zalecające się nadaniem białość, delikatności "dodo-

4 C^ k^ jedy^i^praw dziw T Glycerin mydło w przepysznych puszkach lub też w papierze zawierającym 30%  czystego Glycerin zasługuje na pierwszeństwo

„  Ł  -  ‘ ;
gn I jd ,  nieocenionych (łrodków toalety porucnytem wyłączni, sp rzed .i e n  g r o .  dla G a l i e , i .  K ro k o w a  i B u k o w in ,

Panu Augustowi Schellenbergowi we Lwowie,
więc t y l k o  za pośrednictwem tegoż wyżwymienione kraje mogą mieć prawdziwe moje wyroby.

Wiedeń w czerwcu 1861. f . A .  S t tr f f ,  , ,
posiadacz c. k. krajowej wyłącznie uprzywilejowanej Glycerin fAbryki w Lesingn ko o ie ma.

Odnośnie do wyż wypowiedzianego oznajmiam niniejszem, iż dla dogodzenia szanownej Publiczności, urz« ^ je in  wszystkich lekarmach i większych 
sklepach kraju” składy tych najnowszych Glycerin toaletowych środków, które tamże po następujących cenach sprzedawane będą. ^  ^

Toaletowe Glycerin w flaszeczkach po ......................................................................... ’ ‘ . 60 „

C^k^w ylącznie uprz. ciekłe Glycerin mydło w flaszeczce, zawierające 40I /<, czystego Glycennu •
C k wyłącznie patentowane Glycerin mydło zawierające 30%  czystego Glycerinu w pysznych puszkach
Ci t  > * " ■  patentowane Glycerin mydło rawierające 1,0 / .  Ołyoermu w P-Pierr, S c h e l | e l l | , e | . g .

1- 94 L w ó w  -i. hpta 1861 . ^  bju rz e :  W y ż s z a  K arola L udw ika ulica, 1. 312.
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